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P rzy jazd  m in jstra  W ojciechow skiego do cw o - 

w a  łączy się  z doniosłym  dia naszych sto sunków  
aktem , niie pozbaw ionym  politycznego znaczenia. 
O to zostało  w ydane narządzen ie , aby  zapełn ia
jący  obozy in ternow ani zo s tań  natychn. ist w ypo
szczeni na  w olność. \

W brew  glosom  żerujących n a  schorzałym  o r 
ganizm ie polityków , rząd' zdecydow ał się na krok 
śm ia ły  i pożądany , k tó ry  nie w aham y s;ę p o w ia ć  
z prawdzitweim uznaniem ; i uczuciem  ulgi. Dzięki 
b o m o m  tem u zarządzenju  ywołni się m łode pa i- 
e tw o  polskie od  zarzutu , że na m ęczeństw ie dru-, 
gich budow ało  sw o ją  wolność.

Obozy in ternow anych w  Polsce, m oże n ie  z W A R S Z A W A .  20 g ru d n ia . , (P a t . ) .  K o n w e n t  
s e n io r ó w  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  ę m a rs za łk a  T r ą m o -  

. . _ _ c z y ń s k ie g o ,  w  o b e c n o ś c i  p r e z y d e n ta  m ila. S k u l-
g ó ln y m  n te d o m  a ga n  jo m , w  ja k ic h ,  b u d u ją c  p ę ó " _ s !b e g o  i  main. < s k a rb u  G ra b s k ie g o  w y s łu ch a ł, w y -  

s t w o  w s ró c l w o jn y  i  Ina je j  ttj dc u le  m ich  ruo.c** 710 d  ó w  b . p r e z y d e n ta  mi,n. P a d e r e w s k ie g o  w

pow odu złej woii odpow iedzialnych o rg an ó w  ad 
m inistracyjnych, czv w ojskow ych, ile dzięki o j

T r a k t a t  w e r s a l e ! : !  b ł ,' d z i e  o  £ y c : e
n a  n cu s ry  r a k .

W IE D E Ń . 20 g ru d . ( P a t )  W ed le  doniesień  
z L o n d y n u , dz ien n ik i w y raża ją  przypuszczenie, 
że tra k t< t w ersa lsk i w ejdzie p raw d o p o d o b n ie  w 

żcie d n ia  1 s ty czn ia  1020, po w szelkiej lo rm ie . 
W  n as tęp s tw ie  t  go w ejdzie także  w życie au to  
m aty czn ie  L iga  n a ro d ó w , n a ra z ie  bez S ianów  
Z jednoczonych .

P o s4anow |i*nie t r a k ta tu ,  te  L iga m a  14 dn i

po p o w sta n iu  zam ian o w ać  kom isy?  d la  Z ag łę
b ia  jSaary, n a ra z ie  n ie  bedzie w y k o n an a , sp o 
dziew ają się je d n a k , że kom isya  ta  zbierze się 
d n ia  28 s ty czn ia  1920. W edle „M o rn in g  P c s t“  
w sk ła d  Ligi m a  wejść im ien iem  A nglii Curzp*?, 
im ien iem  F ran cy i Iioregois, im ien iem  Ja p o n ii 
h r . T hiride, p iz e d s ta w ic itl  W ło c h  n ie  je s t je « c z e  
w yznaczony

P a d e r e w s k i  s i c  S t r o n i ,

żach,, z  konieczności znaleźTśmy się, były  praw * 
dziw ą m ęczarn ją  d la  zgrom adzonych lam  w innych 
i njew innych ludzi. . I

B rak opału, ubrań , środków  żyw ności, le 
karstw* i lekarzy  o d b ić  cię m usiał na  tych, którzy  
w  obozach in ternow anych  s ię  znaleźłi. Te w szyst
kie przyczyny złożyły się  na to. że obozy te 
sta ły  się rozsadn ;ki nm chorób epidem icznych, k tó 
re  pochłaniają co raz  w ięcej ofiar. Że dziś tyfus 
plam isty w  k ra ju  co raz  w iększe czyni spustosze
n ia  tego  obozy in ternow anych i nagrom adzenie 
się  w ielkiej dości ludki w  w ięzieniach p rzy  wy-j 
m ienionych w yżej b rak ach  ni-:; jest o sta tn ią  przy-* 
czyną. W ysta rczy  w skazać n a  Pikulice pod P rzc i 
jnyślem  i g rasu jący  ..w Przem yślu  tyfus.

D latego sta ło  się dobrze, że rząd  zdecydow ał 
sie  opróżn;ć  obozy i ludki często niew innych 
odesłać do ich dom ow ych ognisk.

J-est p raw dą, że w k lo  ludności polskrej zgi
nę ło  w  obozaYi i w ię-isn iach  za inw azyi ujsra1.)- 
ski-ej, że przechodziła o n a  straszłJw e m ęczarnie, 
a le  adm m :stracv a  polska i spo łeczeństw o, n a j
gorszą  w yrządziłyby sobie  krzyw dę, gdyby po-i 
szły  na  d rogę  odw etu .

S ta ło  się dobrze, bo czas już likw idow ać w ójt 
nę polsko -(ikra Ińsk a,’ i pod  w zględem  politycznym 
Ekoro pod w zględem  [m ilitarnym  niemal zupełnie 
Zlikw idow aną została. Czas goić rany , n ią  za
dane. Społeczeństw o w szelkiej narodow ości, tę  
po łać k ra ju  zam ieszkujące, potrzebuje spokoju i 
odpoczynku po straszliw ych przejściach, jakich 
fes w  ostatn ich  kilku la tach  mu n l ;  oszczędził. 
Czas p rzystąp ić  do odbudow y po zaw ierusze w o
jennej, czas w prow adzić  'unorm ow aną, sp raw ie
dliw ą adm inistracyę, czas przysposobić k ra j do 
pokojow ego życii Ten zdobędzie ten  k raj, kto 
m.u s tw orzy  w aru n k i rozw oju , k to  uwoln,- lud- 
dość od  w iecznej zm ory w ojennej.

W szelkie ją trzen ie  ta k  z pokfciej ja k  i  u k ra 
ińskiej s tro n y  spokojna, p racująca lu d n -ść  tego 
k ra ju  uznać m usi za wieczne próby  podtrzym yJ 
^ e n ia  stanu  zapałnsgo, k tóry  ponow nie musi 
O pędzić ten njoszczęrsny k ra j w  odm ęty  nowych 

i  now ych nieszczęść.

przedm iocie zarzu tów  przekroczenie Irompeteticyi 
w  zakupach zagranicznych, uczynionych przez b. 
m in istra  skarbu  Bilińskiego. O przebiegu zebra-f 
nl3^v~’.faiiy będzie kom uiaikat n a  podstaw ie  stew. 
nogram u. 

w  w sm a m sssm ssm m ^ m 9 m m

Ustalenia granicy miedzy Gajeya 
a Rumunią,

PARYŻ, 19 g ru d n ia . N ajw yższa R ada m iędzy 
sojusznicza zg ro m ad ziła  się w czoraj tj. we czw ar 
tek  w  n iin is tc ry u m  sp raw  zag ran iczn y ch  pod 
p rzew odn ic tw em  C am bona . R ada u s ta liła  g ra 
nice m iędzy G a ic y ą  i B ukow iną. O  g ra n ic a c h  
tych  p o w iad o m io n e  z o s ta n ą  p a ń s tw a  za in te reso 
w ane.

K o m u n i k a t  s z f a o u  g e n e r a l n e g o .

z d n ia  20 g iu d n ia .
F rc n t lifew sfco-fsia łon jsfti: A tak  bolszew icki 

n a  naszą p laców kę we wsi K arpen ice  (n a  po 
łu d n ie  od  P o to ck a) o d p a rto . O d d z ia ły  nasze 
Im ia ły m  w ypadem  n a  K rasn o łu k i ro zb iły  n ie 
przy jac ie la , b io rą c  14 jeń có w , Z resztą  n a  froncie  
spokój. 1

F ro n t w o ły ń s k i: Spokój.
H a l l e r .

3S3S2E

SPRA W A  OZWONICY W  W ARSZAW IE.
W ARSZAW A. 20 grudnia. .(P at.). Na dz;Siej- 

szem  posiedzeń,u konw entu  sen iorów  przew od
niczący kom isyi rob ó t puol-oznych ks. Chrzano-j 
w ski w ystosow ał do ^ministra ro b ó t publicznych 
p'fcsmjo z Eapytanjem . czy prawdzilwą jest pogłoska 
jakoby R osyam e, 'zamieszkali u,v W arszaw ie, w y
jednali za pośrednictw em  S ezo n o w a  w  poselstw ie 
angieiskiem  in terw encyę u rządu  polskiego ce 
lem  zaniechania rozbiórk i .dzw onicy n a  placu S a 
skim.

*—o—

D e l e g s c y a  u r z ę d n i c z a  w  W a r s z a w i e .
W ARSZAW A. 20 g ru d . (P at.) W  W arszaw ie  

baw i delegacya u rz ęd u ,k ó w  i p raco w n ik ó w  pu- 
bl cznycli w szystm ch  d y k u ste ry i u rzęd n iczy ch  
i szkót m a ło p o l k ich .

D elegacya p rz e d s ta w iła  w ybitn iejszym  p o 
słom  i p rzew o d n iczący m  k h b ó w  se jm ow ych  
jak d r . G łąb ińsk i, W ito s , M craczew ski,- D ia- 
m a n d , o raz  m in is tro m  s k a rb u , ap row izacy i, 
kolei i  p rezy d en to w i m in is tró w  u ch y .a lo n e  na  
w iecu w  K rakow ie p o s tu la ty , o p rzydzie len ie  
p raco w n ik o m  p ań stw o w y m  d e p u ta tó w  ż y w n o 
śc iow ych , w ęg la  n a  o p a ł, o u re g u lo w a n ie  w y
p ła ty  p o borów , po lepszenie  b y tu  em ery to m , 
w dow om  i s ie ro to m , p rzy zn an ie  13 p en sy i 
w raz z d o d a tk am i także p o m o cn ik o m  k a n c e la 
ry jnym  i pom ocn iczym  s łu g o m  i u trz y m a n ie  
w ażności le g ity m a c ji ko le jow ych .

P o stu la ty  te, należycie u m otyw ow ane , p rzy 
jęli wTyź w ym ien ien i bez w y ją tk u  życzliw ie. Mi
nister sk a rb u  je s t za tem , aby  p raco w n ik o m  p u 
b licznym  uregu low ać p łace  w  ten  sposób, żeby 
nie po trzebow ali uboczn ie  za rab iać  i w ogóle za j
m uje życzliw e s tan o w isk o  co do przediożonjm h 
p o stu la tów . M m isier kolei p rzy rzek ł p rzed łu ży ć  
legi yroacye kole ,ow e do  m a ja  1920. P rezy d en t 
m in is tró w  p . S ku lsk i ośw iadczy ł, że sp raw a  p ra 
co w ników  p u b liczn y ch  leży m u  n a  sercu . M ini
ste r ap row izacy i p i zy rzek ł dołożyć s ta ra ń , b y  
p rz jrzn an e  ju ż  d e p u ta ty  w  dalszym  c iągu  b y ły  
p raco w n ik o m  p u b liczn y m  re g u la rn ie  w ydaw ane-

-—O—
D e n ifo ln  m o b i l i z u j e .

W IE D E Ń , 20 g ru d n ia  (Pat.). B. K. isk ro w o  
z M oskw y 19 b m . Rozkaz D en ik ina , za rząd za
jący  m obilizacyę  lu d n o śc i górskiej, do 40 ro k u  
życia, w y w o ła ł w  D agestanie pow stan ie .

Czas w ięc najw yższy likw idow ać s tan  w ojen
ny. czas budow ać m osty porozum ienia i zgody, 

.W. ręKu polskim lę z . dziś iosj tego kraju.

Atuty posiadane należy rozur.VUre » ow ocnie w yzy
skać, a  O próżnienie obozów  in ternow anych uwa-| 
zajny za pierwszy, krok na tej rozumnej urooza,



„DZIENNIK LUDOWY'* iNi, £24

miejsKiej. ,
* O m to  łn iasta  L w ow a znajdu je  się  oddaw -1 n ad  oow ne m inimum, od (tyskow  w ojeim ych jp n y - 

p,a w  takkn  położeniu finansow ym , że na w ypić- j ro s tu  w artości, spadkow y i  cL 
tę  p łac  urzędnikom  zac iąg a  n a  w szystk ie  stro - j Na ezw artkow em  p o sad zen iu  Rady miejskiej 
ny  pożyczki, o  k tó re  w  osta tn ich  czasach  córa: w łaśn ie  te p ierw sze ^podatki spożyw cze były  
trudn iej. P rzypuszczam y sto sunek  dochodów  g m i-1 przedm iotem  obrad . B y ła -też  sp ra w a  podniesienia 
n y  db  w y d atk ó w  je s t jak  10 do 45, czyli że n ;e-i o p ła t o d  alkoholu. j (

Klub socyalistyczny domaga! się przedlożenjad o b ó r roczny  spodziew any  je s t około  35 milio
nó w  koron . całości p lanu finansow ego, k tó ryby  pokrył n ;e- 

K onieczność szukan ia  now ych źródeł do che- dobory  gminy, w ychodząc z założenia, że -w tedy 
idów d la  gm iny b y ła  o d d aw n a  dla każdego jasną , j m oże się okazać, iże podniesienie o p ła t n . p. od 
n a w e t d la  prezydyum  m iasta  i rządzącej n ija- \ m ięsa okaże sip m topotrzebne, a przeciw nie wy-* 
s tem  w iększości R ady m ie jskiej. Nic spieszno ‘m  | tn tor o p ła t o d  sp iiy tu su  należałoby  jeszcze pod 
jed n ak  by ło  z  opracow aniem  jak iegoś planu fi- nieść.
pansow ego , aby  n ie  m usieć sięgnąć do kieszeni j Skoro  już w ód k a  ima b y ć  sp rzed aw an a, niech 
tych, k tó ry ch  m ają tk i w praw d zie  w  ok res je w ojny j państw o i gm ina m a ją  z  tego  ź ród ła  dochody,
pow ażnie  isuę pow iększyły, ale z w zrostem  ich nie są  dy m y  jednak, żeby to  by ło  sprawiedliW-en.,
w zró sł także w s trę t d b  sk ład an iaa  w szelkich d a -S ab y  sam i p ijacy  lw ow scy  byli pouporą  finansow ą 
n in  n a  rzecz  pań stw a  czy gm iny. j m iasta , ten  obow iązek  conajm niej rów nocześnie

Z  chw ilą jednak , gdy  w  W arszaw ie  pow iedzia- należałoby  złożyć też ma w szelkiego ro d za ju  pa- 
n o  w ypraw ionym  po z ło te  ru n o  delegatom , że |afcanzfj » dorobki,cw ictów t i tych k tó rzy  op ły w ają  
Hz ad dalszej gw arancy* n a  pożyczkę nie da i , w e w szystko, o szczędzając  rów nocześn ie  tych, k tó- 
za rząd  gm iny m usi Kobie sam  radzić , a bodaj \ rzy  w  czasie w o jn y  s ta li się  nędzarzam i i żyją
o kazać  chęć sięgnięcia  d b  kieszeni sw ych w zbo
gaconych obyw ateli, zaczął m ag is tra t gorączko
w o  p raco w ać  nad! p ro jek tam i podatkowym i, aby 
z  jednej s tro n y  pom nożyć gm inne dochody, z 
d rug ie  i okazać  rządow i, że gm ina sam a  chce się 
ra to w ać . t

N a stó ł o b ra d  kotntyyfi ! pady rnW styej przy* 
sz ły  p ierw sze  podatk i gm inne, ale jak ie?  Z aczęto  
m! podatków  konsum cyjnych, bo tak  m ag istra t 
f a k f 1 rząd ząca  w iększość  rad y  przyszła  do w ł o 
sku , że a rty k u ły  spożyw cze tak  są  inn ie , że ko-

dziś z ciężko zap racow anego  grosza.
I rzecz charak terystyczna .
W  sk ła d  rad y  m iejskiej w chodzi bodaj czy 

nie w iększość  rep rezen tan tó w  intetygencyi, tak 
słusznie dziś narzekającej na  nędzne uposarzen-ą, 
n ie znalazł się  je d n a k  w śró d  niej nikt, k tó ry b y  
w ystąpił w  ob ron ie  konsum enta, k tó ry b y  w spó l
nie z rep rezen tan tam i roboto,-ków dom agał się 
pociągnięcia d!o św iadczeń uaa rzecz gm iny ludzi 
bogatych.

Inteligencya n a sz a  n ie  m o ż e  przeboleć te -
n tecznle trzeba  je znaczn-e;szym i podatkam i ob- go, że tu  t  ów dzie robotn;V  osiągnie w iększą 
łożyć. S p ry tny  "kołtun miejsłdL w y ,tombiin.owal so- i p łacę, spokojn ie  jedhak  natrz> n a . jo , jak  w  rę - 
(tya, że nuż dochody z  tych  co d a tk ó w  w ystarczą  1 iru ludlzi bez w szelkiej w arto śc i g rom adzą śtyyol- 
n a  opędzenie w y d atk ó w  gm innych, w ted y  m oran  Srzym le m ajątk i, n ieśw iadezgoe m c n a  rzecz  pan - 
feędrfe sję  o bejść  bez n ak ładan ia  doda tków  do s tw a  lu b  gm iny. In teligencya w  radzie  m. po* 
podatków  osobioto-dochodow ych, zarobkow ych d o - | p iera  gospodarkę  p rzeciw  jej In teresom  zw róconą. 
.fimfó&K- t w .

Oświadczała sscyal&tóft polskich 
Litwy ! Bislsjrusś. <»

P o lak a  P a r ty a  S c. D em o k ra ty czn a  L itw y  i 
B iałej R usi s tan o w isk o  sw oje w  o d n iesien iu  do 
p o lity czn y ch  i narod o w o śc io w y ch  s to su n k ó w  na 
ty c h  z iem iach  z d e k la ro w a ła  w  n as tęp u jącem  
o św iad czen iu :

„S to jąc  n a  g ra n c ie  sam odzie lności i całości 
k ra ju  naszego, I .itw y  i B iałej Rusi, k tó ry  p o 
w in ien  się zna leźć  w p ra w n o  państw o w ej łącz-

ncści z Rzeczą pospo litą  P o lską , o raz  na  g runc ie  
s .m o sran o w ien ia  ludów , k ra j nasz  zam ieszku ją  
c y c h , - K o rfe rc n cy a  będzie d ą ż y ła  do zw o łan ia  
S ejm u U staw odaw czego w W iln ie , złożonego z 
p rzedstaw icieli w szy stk ich  części L itw y  i B iałej 
R usi, o b ran eg o  n a  p o d staw ie  5 cio przym iotu!*  
k owego, bez ró żn icy  p łc i, g ło so w an ia , w  w a r u n 
k ach  bezw zględnej sw obody , 
zastrzegając, źe na tym sejmie poszczególne 
częuci nie mogą być przegłosowywane przez 

inne części tegoż k ra ju * .

OBSADY SEJMOWEJ KOMISYl ZAGRANICZNEJ 
NAD SPSAW /j GALICY1 W 5CK.

WARSZAWA, 20. grudnia (Pat.). Wczoraj przed
południem odbyto się posiedzenie komisyi spraw za
granicznych przy współudziale Marszałka, ministra 
spraw zagranicznych Patka i byłego prezy lenta mi
nistrów Paderewskiego. Tematem obrad była sprawa 
Galicyi wschoariiej. Patek przedstawił dotychczasowy 
stan tej sprawy, która trzykrotnie stanowiła przedmiot 
narad najwyższej rady,. Mianowicie w czerwcu br, 
przedstawiła delegacya polska memoryal, w lipcu wy
słuchała Najwyższa Rada delegaeyę lwowską, a w  
listopadzie Patek brał udział w Radzie, jako delegat 
PokkL

W  obszernej dyskusyi. Jaka się wywiązała, oma
wiano szczegółowo kwestyę, w czem tkwi opór An
glii przeciw definitywnemu przyznaniu Polsce Galicyi 
wschodniej. W  dalszym ciągu toczyła się dyskucya 
informacyjna, porty waż minister Patek wyjeżdża dziś, 
w sobotę, do Paryża i  Londynu.

Ok ó l n ik  m in is t e r s t w a  k o l e i  ż e l a z n y c h .
WARSZAWA, (Pat.). Ministerstwo kolei żelaz

nych komunikuje nam następujący okólnik:
Pan minister kolei żelaznych do wszystkich Sek- 

cyi Ministerstwa kolei żelaznych:
P. Naczelnik Pań;tw a mianował mnie ministrem 

kolei żelaznych. Z dniom dzisiejszym obejmuję po
wierzony mi urząd. Świadom całej powagi podjętego 
zadania i trudności połączonych z tą, w obecnych 
czasach szczególnie, ważną placówką administracyi 
państwowej, zwracam się do całego psrsonalu z go
rącym, ale również stanowczym apelem o wydatną 
pomoc i  współpracę. Sruszru- życzenia personalu ‘ 
traktować będę szczerze i popierać z całą energie 
Pragnę, by stosunek mój do caiego perzoaalu oparty 
był na bezwzględnem wzajamnem zaufaniu i szczero
ści. W  łącznej pracy dążyć musimy do pokonania 
trudności komunikacyjnych i poprawy stosunków w 
kole jnlct wio.

W ymaga tego od nas dobro kraju I jego zapo
trzebowania. Miejmy stale na uwadze, ża Ojczyzna 
jeszcze jest w  wojnie i że w kolejnictwie polskyem 
spoczywa znaczny stopień współodpowiedzialności za 
jej przebieg. Żądam ou każdsgo bezwzględnego speł
nienia obowiązków i posłuchu, bo jedynie utrzymania 
należnej dyscypliny zdoła wzmocnić słaby dziś jeszcae 
organizm ojczystego kolejnictwa. Nieposłuszeństwo t 
nieprzestrzegania obowiązujących przepisów, Jakoież 
nadużycia wszelkiego rodzaju karać będę z całą bez
względnością, uważając je za zdradę obowiązków 
obywatelskich. Podp. Minister kolei żelaznych

3  isahu,.
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rya Brunona Wsiawsfra.
W eź jeden  s tok ro tn ie  oklepany ep izod  z cza 

só w  pano w an ia  u taas naszych b ra c i - Słow ian i 
rozcieńcz go porządnie  w  letn iej w odzie 3 ak-i 
tów , w rzuć  db  tegó  sp o rą  garść  nie tyle k o rzen 
nych, ile zbanaliaow anych  „W itków", m aleńką^ aie 
fcardao m aleńką szczyptę szubieaznleznego hu-' 
m oru, dom ieszaj trochę naleciałości rom antycznej 
Łrouji W edek-inda czy M akuszyńskiego, trochę p a 
radoksów , udających S haw a, ty lko b ro ń  Bożej,
n ie  d o k ład a j an, odrob iny  oryginalności, an i łu ta 
zdrow ego  rozsądku  — oto  recep ta  n a  m iksturą, 
k tó ra  podana, uśp i k ażu a  indyw iduum , zanim  ją  
pić  skończy.

T ej recep ty  trzymał, s ię  w iern ie  p. W lnaw etr 
i  d la tego  p roduk t jego osiągnął zadziw iający sku 
tek : trudno  by ło  w praw d zie  spać, gdy po scenjC 
uw ija ła  się  nićezczęśłfw a Ofiara au to ra , p. Bar-l 
w ińska, a le  oelęzaiość sen n a  unosiła  się ja k  czar 
n ad  eudytoryum . ' '

Z astrzeg am  się, źe Uje piszę recenzyl, b o  
dopraw dy , n ie  w iedziałbym , jak ą  m ieć przy  tern 
m inę, a le  chcę ty lko o  He zdołam , odurzony  na- 
rrdastką fa je rw erk u  onegdajsaego prtedstawjeni-a,, 
podać w am  perypetyetyej „rom antycznej h łsiory i"

o  rzeczyw iście ładnym  ty tu le  (ten ty tu ł, to  na i- 
Iepsza rzecz  w  całości). Posłuchajcie :

Do W arszaw y  w  pierw szym  roku  wminy śWja-. 
toiYcj przyjeżdża incognjto  w ysłann ik  socyalisty
czny z zagran icy , njby Anglik, w  każdym  raziet 
p o d la n y  angielski, z  b ibu łą  p a rty jn ą  w  celach 
tajnej propagand;/. Auteń* lokuje go w  p a łacu  
niejakiej „rozw iedzionej przez p o cz tę"  (śmiejcie 
się!) z m ężem  W ęg rem  baro n o w ej Nemetj, w k y  
śnśe z pow odu tego m ałżeństw a  z obyw atelem  
nieprzy jacielsk iego  p ań stw a  podejrzanej przez w ła 
dza  rosy jsk ie  p  p-epirawomyśliKłść. W ed ług  au to ra  
pani Nemeti je s t b a rd zo  oryg inalną, w eso łą  o- 
sófbką; w ed ług  m nie m a dobrego  bzika, bo śm ie
je  s-ty z p o w o d y  i bez  pow odu, n a w e t w tenczas, 
gdy u rząd za ją  w  jej inLeszkańfu row izyę, n aw e t 
gdy grozi jej dcp o rtacy a  w  g łąb  R osyi czy na 
Sybir. Leoz o to  w  tej krytycznej, a  d la  p. Nemeti 
w cale w eso łej cliwlli zjaw ia się  w ybaw ca, Lo» 
łiengri,n, ry ce rz  z łabędziem , ów  socyalistyczny 
a jen t, z zaw odu  zw ykły  m o n ter fasonu  quasi-tin- 
gielśkjego, k tó ry  o fiarow uje  jej sw ą  ręk ę , przez 
oo pod e jrzan a  o n iepraw osnyślność kob ietka staje 
się  o d raza  poddaną angielską, a  tern sam em  w e łn ą  
o d  w szelkich p odejrzeń  i i  da lszych  tego  następstw . 
O czyw iście m iłość w ieńczy dzieło : socyalistyczny 
m on tę r  i b a ro n o w a  jako kochające się  atadło  
idą gruchać z a  scenę.

Ozy to  w szy stk o ? Ach c ię ;  je s t jeszcze szw ę- 
da jący  się  bez  po trzeb y  ta tuś, p rap raw n u k  se
tek tego  rodza ju  typów ; jest pseudokom iczna fi
gura, p ijany  kuzynek ; żydhadw okat przysięgły  
(postać także rzekom o z  ga le ry  i, typów  komicz-ł 
nych), gada jący  dla podniesienia hum orystyiu  (!) 
gardłow ym , w sc h o d n ia  g łosem ; je s t dużo sztu-i 
ostnej nonszalacyi, robionej n a  pokaz, najnispra,-: 
w dopodobniejszych n a w e t w  „rom antycznej hi- 
s to ry i"  n ; ep r a wdo p o  do h i c ńs tw  już n;e tylko cha
rak terow ych  ale i sy tuacyjnych , jest śm ieszna 
dzlecinnada, m ark u jąca  łobuzerstw o; jest rceV 
w leklość czasam i aż d o  ziew ania —»f je s t w  p o 
w odzi bredrą k ilka w ca le  udatnych dow cipów  czy 
uw ag.

Cóż m ia ła  ro b ić  w  te j sz tuce b iedna p . B a x  
w ińska, jak njC śm iać się  ciągle, śm iać choćby dla 
udaw ania  do b reg o  ■ hum oru i zadow olenia z  roty 
w  k tó rą  Ją n ieszczęście u b ra ło ; co  m iał robić 
zbyt pap inkow ato  jak  n i  tak  roztropnego  i c* 
nergicirnego łobuza ueharak teryzow any  p. O bor
nicki, jak  n ie  udaw ać p rzy jem nego  bez zbyV  
n iego  pow odzen ia?  P . F rączkow ski nie p o trze
bo w ał się  wytylać, an i zbytn io  angażow ać — 
poczciw y au to r dał1 m u ro lę  jeszcze z czasów  K oi 
r-zeniowskiego, w i;c  też  b y ła  o n a  jedyn.o natu ra l- 
n.ty i szczerze  oddana.

K ró tko  m ów iąc, szkoda było  n ak ładu  p racy

C I A S T A ,  T O R T Y  ora* wsselbls wyroby euktornlczo zn/komlłe] jakości poleca

k l c r n h  H e n r y k a  B a r o n a  L w ó w ,  G r o d e c k ?  9 ,
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W y n ik  is s y b o rto iw  n a  © L a z a r z e  w o ln e g o
G d a ń s k a ,

Z ach w ia ła  się m o cn o  n iem ieckość  G dańska, 
w y su w an a  ta k  bardzo  przez N iem ców  Niedziel* 
ne  w ybory  zad a ły  najoczyw istszy k łam  s ta ty 
styce  n iem ieckiej, k tó ra  liczy ła  n a s  tu ta j na 
2 p ro cen t.

G |ó a m  o d d a n o  w  G d ań sk u  S9 ty sięcy  g ło 
sów . Z tych

7 391 padło na Polaftdco.
Zatem  G dańszczanie  w y b ra li do ra d y  m ie j

skiej na 66 ra d n y c h  5 P o laków .
O prócz n ich  w y b ran o  14 z n iem . n a ro d o  

wej p r ty i ludow ej, 20 socyalistów  (obu k ie ru n

ków ), 8 cen tro w có w , 9 d em o k ra tó w , 10 przed* 
staw icie li zw iązku  gospodarczego , a w ięc n iepo  
l i t y c z ny ch .

W  O runi pod G dańsk iem  przeszed ł 1 P o lak . 
W  O -naus pod  G dańsk iem  tak że  1 P o lak . W  
B rentocrie przeszedł także 1 P o lak .

Reszty w y n ik u  z o b sza ru  ca łego  W olnego  
G dańska należy oczekiw ać.

W  Pszczółkach p rzep ro w ad zo n o  2 P o laków . 
fH Kleszczewie w y b ran o  5 P o lak ó w . W  S o p o 
cie  o d d an o  1162 głosów  p o lsk ich . P o lacy  uzy
skają  p raw d o p o d o b n ie  4 ra d n y c h .

jYtimocłjodenj.

Socy^sta ruski o zagadnieniu 
Wschodniej Europy,

T ow . M. H ank iew icz  na  odczycie, k tó ry  m ia ł 
prz*d k i,k u  d n ia m i w W arszaw ie, w ygłosił ua  
stępu jące  tra f  ie  u w ag i n a  te m a t s to su n k ó w  n a  
w schodzie E u ro p y :

Anaiiza  sto su n k ó w  spo łecznych  ro sy jsk ich , 
h isfo ry a  ru c h ó w  rew o lu cy jn y ch  w E u ro p ie  Z a
ch o d n i j, lo g ika  fak tó w  — w skazu ją  że

rzeczpospolita sowiecka nic jest wynikiem zo?j» 
cięstwa socyalizmu — 

raczej formą p rzejść  ow ą d la  n a w p ó ł azyatyckiej 
Itosyi. Sie m oże więc być p rzew odnią  ideą dla 
wyżej posu n ię ty ch  społeczeństw  eu ro p e jsk ich , nie 
m oże być m agnesem , p rzy c iąg a jący m  dążące do 
w yzw olen ia  1 ,dy.

Idea sam o o k reś len ia  n a ro d ó w , 
n a jsz e rz e j pojm  owana d cm o h racy a  poE fyczna je 
dynie ro zw iązać  m oże w ęzeł zaw iłych  zag ad n ień  
p o w sta ły ch  nu sk u tek  p rzew ro tów , w y w o łan y ch  
.przez w ojnę w szec iijw k itrw ą . Ju ż  u p io ry  prze
szłości podnoszą gtow ę, już  b łą k a  się m yśl „je 
dinoj, nicdielim oj*  i n a tu ra ln ie  carsk iej Rusy i, 
a ju n k i- rs tw o  p ru sk ie  odzyskuje  d aw n ą  sw ą 
bu tę , ju ż  ~:ę w skrzesza odw ieczny  sojusz epigo
n ó w  w ielkiej c a iy  y, D en ia inów . K ołczaków  i 
Ju d en iczó w  z p o to m k am i idei F ry d e ry k a  W iel
kiego. O becna  ch w ila  Uz ejow a. pow aga sy tu acy i 
w ym aga od u w o ln io n y ch  z pod  ja rz m a  obcego 
lguów  w spólnego  w ys łk u  celem  oD rony swego 
sam o istn eg o  b y tu  i p rzec iw staw ien ia  się sojuszo 
w i ro sy jsk o -n ie  c i ck iem u.

T a« , ja k  P itazk in  w idzia ł Rosyę od fińsk ich  
sk a ł do p ło m ien n e j Ktd h id y , ta k  teraz

widzieć winniśmy łańcuch wolnych, niezależnych
: y.ewuł-f/..

pańiśtw
od F in la n d y i, poprzez  k ra je  b a łty ck ie , n a js iln ie j
szą w śró d  now otw orów  p ań stw o w y ch  P olskę, 
b roczącą  w  k rw i w w alce  o  sw ój b y t U krainę  
p o  K rym  i K aukaz I

P o lsk a , k tó ra  najwięcej siły  i spężystości o- 
k aza ła ,
musi podjąć rolę organizatorki i przodowniczki

tej wielkiej fedcracyi.
S zukać  d rogi w spólnego  p o ro zu m ien ia , łagodzić  
an tagon izm y i n iep o ro zu m ien ia , b u d o w ać  now e 
życie n a  W schodzie  E u ro p y  — o to  ce l w zniosły , 
ja k i  p rzed  n ią  stoi.

S tw orzy  się w ted y  m o cn y  w a ł o ch ro n n y  
przeciw ko reak cy i w szechśw iatow ej, k tó ra  dąży 
do w skrzeszenia  Rosy i., u su n ię te  zo s tan ą  przy  
czyny i ź ró d ła  prz /sz ty c h  w ojen, w zm ocn i się 
d em o k racy a , a  przez n ią  i now oczesny  socya* 
lizin i zostan ie  o tw a r ta  d roga  do  is to tn eg o  b ra 
te rs tw a  w o ln y ch  i n iep o d leg ły ch  ludów , do 
o siągn .ęc ia  id e a łu  stanów z jed n o czo n y ch  caiej 
E u ropy .

łaana esaMiK ^ ^ ;

AMERYKA UNIEWAŻNI TRAKTAT PODPISANY 
PRZEZ WILSONA?

KOPENHAGA, 19. grudnia. Wychodzący w Fila
delfii organ republikanów „Public Ledger“ zamieści! 
senzacyjny artykuł, oświadczający, że wszystkie u- 
kłady, zawarte w Paryżu przez amerykańską deiega- 
cyę, pod przewodnictwem Wilsona, zostaną uznane 
za nieważne. Będzie to krok, konstytucyjnie uzasa
dniony, albowiem według koristytucyi amerykańskiej, 
dla ważności jakiegokolwiek układu konieczne jesi 
współdziałanie prezydenta i senatu, natomiast w Pa
ryżu układał się jedynie prezydent bez legalnego 
przedstawicielsl wa senatu.

—o—

DWIE EKSCELENCYE
W arszaw a  m a w idow isko nfeladrt. Pokłóciły  

się dw ie  ekseeleneye austryack is. E ksceleneya Głą-1 
blaski, w łaściciel w ysokich odznaczeń cesa rsk o - 
królew skich napad ł na d ru g ą  eimcetoncyę, n^e 
m niej odznaczoną, Bilińskiego. T en  nłe został mul 
dłużny odpow iedzi, z k tó re j w ynika, ni mn,-ej 
ni w ięcej, tylko że M iń sk i G łąbińsidego w ycfj-i 
gnął na k a ted rę  un iw ersy tecką  i zrob ił go cz ło 
wiekiem .

Ż ądna zabaw j/t i p lo te k  W arszaw k a  baw i się 
w yśm ienicie dw om a eksceicneyam i. P erzydsk l ko
n ie c z n e  pow inien napisać je szcze  jedlaą i lepszą 
od  p ierw szej „Politykę”  „

Z POSELSKIEJ LOGIKI.
P o se ł Z am orsk i w e w czo ra jszem  „Słow ie”  

przypadkow o jedną pow iedział p raw dę, że roz4 
strzygnięcie  parysk ie  w  spraw ie  Galicyi wschodb 
niej jest klęską D m ow skiego i. y.e ta  k lęska j'ego 
je s t rów nocześn ie  klęską Polski.

T ak  jest. Twierdzjmyi to  od  chwili, g d y  w  Pa-i 
ryżu zapad ła  ta  nieszczęsna decyzya, ale każdy 
logiczn;e m yślący człow iek w ysnułby s tą d  wnio-i 
sek, że w idocznie y lą  by ła  polityka D m ow skiego, 
skoro  n a  Polskę sp row adziła  klęskę, należy ją  
p rze to  zastąp ić  inną, liby  klęskę pow etow ać. 
Dm ow skiego pow inien  w  P aryżu  zastąp ić  k to  
inny. 0

Ale trudno od wszechpolskiego posła iwy-i 
magać loigki-

M iejm y nadżieję, że  afrykańska  choroba Dmo-. 
w skiego pom oże p ań stw u  polskiem u uw olnić się o d  
tego  genialnego rep rezen tan ta .

NIEUZASADNIONE SKARCI
N a w czora jszem  posłuchaniu żalił się m in i

s te r  W ojciechow ski na V»‘k ludzi odpow iednich  
do  służby policyjnej. S k arg a  ta  w ydaia  sic nam  
w p ro st n iezrozum iałą, te m b a rd Je j, że wypowie-j 
dzianą zosta ła  w łaśn ie  w e Lwowie, gdzie taki* 
m asy ludzi na  achotn-ka g a m ą  się  do służby 
policyjnej. W szak  w  M. S. O. około 6.DD0 chlo-j 
p a  rw ie  się  d a  policyjnej służby. Są do  niej tak} 
zapaleni, że njc ich zapału  poham ow ać nie może.

M inisterstw o pow inno koniecznie z tego Wiel
k iego rezerw oaru  ochotn ;k ó w  czerpać pełnym i 
garściam i. W ładze  galicyjskie pow inny były w  
in teresie  należytego skom pletow ania służby bez* 
pieczeństw a w  państw ie zw rócić na tę  instytucyę 
uw agę p. m in istra. Byłoby w  najw yższem  Stopniu 
niedocem eniem  w arto śc i tej instytucyi, gdyby ją 
przy  organizacyi państw ow ej ,służby bezpicczeń-* 
stw a pot Lin;ęto. W yrządzono by jej k rzyczącą 
krzyw dę. ' X.

afflsass
arty stów , szkoda było  d la  w ‘d z ó w  kilku godzin 
straconych, k tó re  m ożna było korzystn iej o b ró 
cić, dajm y na to  n a  obm yślanie pro jek tu  stw o^ 
rżen ia  w iększości sejm ow ej.

I ja  końca? ciężki na d :n ra j tru d  reoehzen ta  
nśepobożncm  życzeń jem w  odniesieniu do , Ry
cerza  z łabędziem ” : P e rea .it seguentes — już nje 
po  jedńem  czy dwóch p rzedstaw ieniach , ale bez
pośredn io  po urodzeni,u się  na  biurku au to ra  — 
niech p rzepadną od jak iegoś kataklizm u, choei 
by  nim  b y ła  jnw azya bolszew ików !

A rtu r CwiŁeOf^kj.
3  muzyki.

KONCERT JOZEFA MANNA
Jeżeliby k toś pow iedział, że Józef M ann 'jest 

obecnie najw iększym  tenorem  polskim  — nie 
p rzesadziłby  n ;c — m iałby zupełną rtacyę! — 
P ią tkow y koncert by ł p raw dziw ą biesiadą arty-> 
styczną dla publiczności, a  dla p. M anna wielkim  
sukcesem  śpiew ackim !

Na p ro g ram  w y b ra ł p. M ann oieśn; poi-, 
śkich p rzew ażnie kom pozytorów , o raz  a rye  ope
row e, ponadto  p. fi. O ttajw ow a tak  zaszczytnie 
knana nam  p ian istka  o d e g ra ła  z w łaśc iw ą sobie 
znakom itą m aestry ą : Szym anow skiego: Prelude, 
M elcera: Alla m enuetto , S ta jow sk iego : „Z sie 
lanek  polskich”  Nr. 2, a  w yfwoływana se rd ecz

nym i oklaskam i z a g ra ła  w y ją tek  z op. L atający  
H olender (W agnera) „P rząśn iczki” .

W raca jąc  do  oceny koncertu  p. M anna, mu-' 
szę  zauw ażyć ogrom ny postęp  w  całe j ku ltu
rze  m uzycznej teg o  znakom itego artysty . P. 
M ann dochodzi obecnie do zenim  sw ojej S|ły śpie
w ackiej i słaiwy! W  śpiew ie jego poza głosem 
bardzo  pięknym / i (umiejętnością w ładan ia  njm  — 
m ieści się jeszcze w ielka kultura, w ykw intny  sm ak 
w  in te rp re to w a n y  pieśni d aryi. Po koncercie 
Dygapa i (G ruszczyńsklego — mieliśmy sposobność 
pod, zas śpiew u p. M anna przekonać się, że w iel
kość śp iew aka n |e  tkw i w  kilku potężnych i w y 
sokich tonach, w  c iąg łe j forsie i a fk k tacy l — ale 
w łaśn ie  w  w ytraw ne;nę i um łejętnem  frazow aniu 
i stylizow aniu poszczególnych u tw orów .

Z całego  program u śpiew ał p. M ann n a jp :ęk- 
n iej a ryę  z op. S traszny  d w ó r (M oniuszko) i 
z op. A frykanka (M eyerbeer) ora.: pieśni P a 
derew sk iego : P iosnkę dudarza, u tw o ry  Fried-t 
imanna i b ard zo  p iękną i nastro jo w ą pieśń E. 
W a lte ra : P uhar m ojego  życia. — T ą pieśń w y i 
sty lizow ał p. M ann rzeczyw iście cudow nie i tak , 
jak tego  e s trad a  wymagia. Publiczność przyjm o- 
w ała  kochanego gościa en tu z jasty czn ie , zm usza
jąc  go  do kilku naddatków . P an i O ttaw ow ej za 
znakom ity  i jak  Zaw sze 'wysoce a rb /styczny  akom 
pan iam ent należą  się  s ło w a  W ielkiego uznan*a.

,, SEANS” — operetka St. DuaLlrowskygo i Fgv 
Koniora.

W ystaw ien ie  now ej operetki „S eans” , kom-l 
pozycyi p. Dun;kow s'ii3go i K oniora  — jest je# 
dnym  z m niej szczęśliw ych pom ysłów  now ej dy- 
rekcyL Je s t b a rd zo  chw alebną rzeczą popierać 
„przem ysł w łasny” , ale na  teg o  rodzaju  utwory,] 
co „S eans” , n ad a je  się  jakiś m ały  tea trzyk , albo 
Inny jaki czarn y  alljo biały kot. ale w  ‘każdym  ra
zie n je  ta?c pow ażna  p laców ka kulturalna, jak ą  
jest te a tr  m iejski!

M uzyka w  tym  .„Seansie”  m a pew ne całkiem  
n a w e t udatne m om enty, 'lib retto  jednak jest je
dno  z najbanalnieseych, jakie kiedykolw iek sły
sza łem ! T o  są  rzeczy, k tó re  n a d a ją  się  jeszcze 
do  dyskusyi, kary g o d n e  n a to ip id tt i to  w  Wysokim 
stopniu  sn w szelkie „w ice”  tam  pom ieszczone, 
k tó re  nacechow ane m ocno po rn o g rafią  — nada
ją  się mojej w ięcej tam* gdzie p o rn o g ra f  ja  m a 
sw e w łaściw e m iejsce.

W szyscy  artyści nasze j opere tld  s ta ra li się 
uruchom ić całość p rzedstaw ień  i i  i nacfaw ali tem 
po w ięcej ruchijw e ,od tego  jakiem  je stw orzono.

Spraw ozdan ia  z osia*n;ego w ieczoru „czw art
kow ego” w  k asy n ie  i Kobe W er. i recitalu  prof. 
K rzyżanow skiego pom ieścim y w  dniach najbliż
szych. WI. K aczm ar.
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PcaffFŚt jeńców i zakładników z Ros;J,
W ARSZAW A, 20 g ru d n ia  (Rai.). Po lsk ie  Tow . 

Czerw . K rzyża k o m u n ik u je : Z a k ład n icy  polscy 
są  z R osyi sow ieckiej zw o ln ien i i sk o n c e n tro 
w an i p rzew ażn ie  w M oskwie, gdzie g ro n o  osób 
z p . B ron isław em  B ary lsk im  otacza ic h  op ieką  
i zasp o k a ja  ich  p o trz e b ,.  R ząd sow iecki w yzna 

‘czy ł te rm in  w yjazdu  z ak ład n ik ó w  z M oskwy na  
,8 g ru d n ia  b. r. W o b ec  je d n a k  p ro śb y  sam ych  
z a k ła d n ik ó w , sk ie row anej za po śred n ic tw em  p. 
B ary lsk iego  do  w łaściw ej w ład zy  sow ietów , w y 
ja z d  ic h  u 'e g ł k ilk u d n io w e j zw ioce w celu  zlikw i- 
SB SB ^SS^m P ^SSSaSSSS^SE SSB ^E E ^aS^SSO SE i

d o w an ia  ic h  in teresów .
Przez Orszę, B oiysów , K alinkow ice  i Lubi* 

niec bęuą przejeżdżali n a s i z a k ła d n ic y , jeń cy  
cy w iln i w ogóle, a  tern  b u r dziej poszczególne 
osoby.

R osyjski sow ieck i C zerw ony K rzyż d o k ład a  
w szelkich  s ta ra ń , b y  ze s tro n y  rz ą d u  sowiec* 
kiego u m o w y  o z a k ła d n ik a c h  i je ń c a c h  cyw il- 
nych  b y ły  należycie  i w  czasie na jb liższym  
svykonane.

Prasa u fóinls. Wojciechowskiego
Wczoraj na godzinę 5-tą po południu zaprosił p. 

Minister spraw wewnętrznych zgłoszonych personal
ni© na audyencyę redaktorów.

Pa Minister na wstępie zaznaczył, że przyjechał 
dla załatwienia szeregu pjny.ch i konkretnych spraw 
urzędowych.

Co do ogólnej sytuacyi w  państwie p. Minister 
stwierdził, że stan wewnętrznej spoistości Rzeczypo
spolitej i  maszyny administracyjnej olbrzymio się po
sunął naprzód!. Przyjazd Ministra związany jest głów
nie z zadaniem ujednostajnienia administracyi pań
stwowej. Jako gorący zwolennik samorządnej formy 
administiacyi — przywiązuje wielką wagę do wpro
wadzenia politycznych instylucyi II. Loslancyi, lakie
rni będą województw^. «

Niepoślednią rolę w  ujednostajnieniu edmintstra- 
cyt odgrywa reoigsnizacya służby bezpieczeństwa pu
blicznego, t. j. wprowadzenia na obszarze caiej Rze
czypospolitej jednolitej policjo państwowej, zależnej 
od jednej władzy centralnej, t. j. od ministra spraw 
wewnętrznych.

W  Ma ło p o t ce przemienienie żandam eryi krajo
wej na poi'icyę państwową nie pociągnie za sobą zmian 
zbyt radykalnych, polega ono bowiem na wyjęciu 
żanciarmcryt z pod dwu władz centralnych, t. j. woj- 
Wsowejwi politycznej. ‘w‘*-

Policya w  Maicpoisoe jest już w  pełnym toku 
orgnr>'. zowania. ** -

Między innemi spraw nr' p  M; 1 t i r  miał za za 
Hanie przypilnować osobiście wykonania uchwały Ra
dy n in istrów  co do zwolnienia internowanych, usta
lić przy współudział© reprezentanta Min. S. Wojsk 
kpi. dra Polakiewicza, zast. szefa Sckcyi Dep. II. 
i  ezynników miejscowych tecajiiczne przeprowadze
ni© akcyi zwalnianiu-

Zasadnicza polityka rządu poLlrego 1 stronnictw 
polskich dąży w kierunku uśmierzania wśród narodo
wości, zamieszkujących Rzeczpospolitą i tą tradycyjną 
zasadą kierowały się wszystkie czynniki, uchwalające 
masowe zwolnienia.

P. Minister zainteresował się również stanem e- 
prowizacyi miasta, aby młódź podzielić się swemi 
spostrzeżeniami z Min. Aprowizacyi. Stwierdził, że 
magazyny apaowizacyjn© pozostawiają w;cis do ży
czenia.

Poruszono także sprawę Wydziału Krajowego, 
P Minister wyjaśnił, że Sejm wyznaczy odpowiednią 
'pomisyę (około 6 osób), która zajmie się ijkwidacyą 
agend Wydziału Krajowego.

Na interpelacyę co do podawania w  prasie wia
domości o ewentualnych nadużyciach policyi pań
stwowej — sze fsekcyi bez. pub’, przy M, S. Wewn: 
p. UrbanoWmz wyjaśnił, że w  Warszawie w razie 
skarg prasy czynione są skrupulatne dochodzenia, 
a wynik komunikuje się prasie. Sądzi, że i w Malo- 
połsoa jest ta  forma najbardziej uwzględniana. *Przy- 
czcm wyjaśnił, że organizacya pokcyi postępuje bar
dzo raźno. '

Wkońcu p. Minister oświadczył, że na podstawie 
dotychczasowego doświadczenia ma przekonanie, że 
budowa i  ujednostajnienie naszej cd/ninistracyi zosta
nie w  krótkim czasie ukończone, adminir.trr.cya zosta
nie dostosowana do naszego charakteru narodowego 
i żywi nadzieję że nietylko dorówna ona niebawem 
administracja innycli państw europejskich, ale stanie 
rię  wżerową. W klkio rzeczy powstają z drobnych, 
a nad tymi pracuj© dziś adminislracya nasza z całyrn 
nakładem óił i zdolności, mimo istotnie ciężkego po

łożenia urzędników, którzy winni być dobrze wyna
gradzani, by mogli intenz,,,vnie pracować

—o—
P. MINISTER WOJCIECHOWSKI zw kuził dziś 

między i ans mi obóz w  Jałowcu. Wieczornym pocią
giem odjechał p. Minister do Warszawy.

Przed rozłamem w klubie P. S. L
O b ra d y  posłów  lu d o w y ch , g ru p y  .W y z w o 

len ie* , k tó re  o d b y ło  się 17 b m  * b y ły  n ad zw y 
czaj burz liw e. Szczególne ro zn am ię tn ien ie  w y w o 
ła ła  sp raw a  posła D uro , k tó ry  n a  posiedzeniu  
R .jJy  N aczelnej s tro n n ic tw a  w  g w a łto w n y  i bez
w zględny  sposób  z a a ta k o w a ł posłów  z .W y z w o 
len ie* , p o p ie ra jący ch  p o lity k ę  W itosa . Pos. D uro 
nazw ał to  „zd rad ą* , P osłow ie  z „W y zw o len ia"  
u c h w a lili  o d d ać  posła  D uro  pod  sąd  p a r ty jn y

U ch w ala  R ady  N aczelnej P . S. L. „W yzw o
len ia" ;c it ja s n a :  poleca o n a  wznowienie osobne
go klubu sejmowego posłów tego stronnictwa 
i wyjście z większości sejmowej W iększość
je u n a a  posłów  „W y zw o len ia"  sp rzeciw ia  się 
u ch w ale  R ady  N aczelnej, pod czas gdy  m niejszość 
ją  p o p iera .

W ito s d o p ro w ad z ił S tro n n ic tw o  L u d o w e do 
ciężkiego k ryzysu , jednocześn ie  w y c ią g a n e  eti- 
d  ków  z ciężkiego p o łożen ia . R ozfam  W (dublo  
ludowców jest. zdają się, nieunikniony.

Obrazki be$ retuszu

KUka lat temU.„

Późna r.ca
Po lustrzanej sali, pełnej dymu tytoniowego, falą- i 

ka się Nuda*. Siada na pluszowych obiciach krzeseł 
ziewa przeciągle, kładzie swe długie, kościste ręce 
na marmurowych płynach stolików i pajęczą swą 
szatą przyćmiewa bleknąc© światło gazowych iamp.

Na sali prawie pusto.
Na estradzie siedzi kilka kobiet w narodowych, 

węgierskich strojach. Wystawiły z pod krótkich su- 
łftenek łydki, obciągnięte ażurowemi pończochami i 
mdlejącymi palcami przebierają po strunach tamburic
i mandolin. ,

Jakiś beznadziejnie nudny walczyk błąka się l 
odbija po lustrzanych ścianach sali i kona gdzseś 
bez echa.

Zdziwiła mnie poprostu ta  bezbarwność melodyj |  
podniosłem głowę od godziny przeszło pochyloną nad 
notatkami, które nrzegiądnąć mu.iatem.

Jestem uprzedbony do Węgierek, a w. szczegól
ności do węgierskich muzykantek, gdyż pewnego razu 
zostałem „wzięty na temperament11 przez pewną ro
dowitą W ęgierkę, która, jak się później dowiedzia
łem, pochodziła z puszty... tarnopolskiej,

Ale cóż to wobec wieczności?...
Podszedłem do estrady i  kaziłem  podać szam

pana.
W  zamian za to zagrano mi „tusz" — a kapoT- 

nistrz wydał uroczysty okrzyk: ,dii jen!"
Kawiarenka cię ożywiła. Sam gospodarz zapalił 

jeszcze dwa płomienie gazu, kelner przetarł zaspane 
1 oczy, strzepnął serwetką stół i  przyniósł „Jaśnie 

Wielmożnemu Panu Hrabiemu" — szampana.

PiTiśmy.
Muzykantki się ożywiły; podciągnęły podwiązki 

na opadające pończochy, oblizały przyschnięte wargi 
i kokieteryjnie przeginały się, poprawiając włosy.

Zwróciłem ei? do jednej z muzykantek.
Dziecięco szczery wyraz jej dużych, smutnych 

oczu pociągnął mnie ku niej.
Zecząłem się jej bliżej przypatrywać
Zagrano ludową pieśń węgierską: „Edćs anyam".
Płynęła prawdziwie słodka melodya bezkresnych 

puszt węgierskich, upajając i kołysząc do marzeń, 
a budząc zarazem tęsknotę za czemś nieznanem i 
nieokreślonemi.

Spojrzałem na dziewczynę o smutnych oczach.
Na bladej jej twarzyczce spostrzegłem kolejno 

odbijający się smutek, to żal, to ból przeogrom ny iż 
począłem żałować tej dziewczyny, rzuconej na pastwę 
losu.

Lecz cóż to?.„
Z jej oczu padały duże Izy na błyszczące świeci

dełka i blaszki, umocowane do jej jaskrawego gor
setu, opalizując w  świetle gazowych iamp, jak perły 
rzadkiej wartości...

— Płaczesz?,..
Uciekła z estrady, przysłaniając twarz ręką, jak 

zawstydzona, mała dziewczynka.

Siedzieliśmy po chwili przy stole.
Mówiłem: , Rozumiem c ;ę. Czasami czuje się taki 

przeogromny smutek i tęskno tę za domem, zwaną 
nostalgią ziemi rodzinnej. Widzisz wtedy w  najdro
bniejszych zarysach dom ojcowski, matkę, rodzeń
stwo, kochanka... Wchłaniasz w nozdrza zapach kwia
tów rosnących na rodzinnych łąkach, kąpiesz się w 
blaskach słońca, które tak weselej świeci, niż u nas 
słyszysz szurn rzeczki wioskowej, piosenkę śpiewa
ną przez twe rówieśnice, świergot ptasząt w losie"...

Z  zapłakanych jej oczu nie schodził ani na chwilę 
ten sam wyraz smutku i  bólu.

— Ja cię rozumiem — mówiłem — nie nie plac* 
nigdv przy ludziach, bo iudzis wyśmieją tylko twój 
ból serdeczny...

— /deż ja przecież zawsze nie będę nosiła takicl 
ciasnych bucików! — odfuknęła

— Jakto?....
— Kupiłam buciki — mówiła dziewczyna o  smut

nych oczach — które mię tak cholerycznie cisną — 
że siedzę całą noc jak wściekła i płakać muszę zr 
złości. Tyl© pieniędzy wyrzuciłam 1 Psia krew!..

Zapłaciłem rachunek i wyniosłem ei? cichutko 
tyfaemi drzw iam i Ełacrr,

—o—

h  N A D E S Ł A N E . r
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f f i H T O  F B W U B S M
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N A B Z Ę D Z I A  T I A l I I N i C Z N E  i gospodarcze. 
P I E C H  I  K A S Y  Ż E Ł A E N E

o i  m E i s n i a w i f jm K ó i l
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dla pań i panów oraz kompletne wyprawy ślubne s® 

także z dostarczonego materyału w
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SpccyalJsta chorób skórnych l w eacnręzaych 
Dr. /-K 8 C H  A  &Z.

sek u n c la ry iid z  p o w aż .
prz.prowadził &i., na 1619—10

u ! . ® I o w a o k i t f ‘g o  -4- (naprzeciw gł. pocztv\

O p >  D a n ie ls fc i Z jg m u Sali
w chorobach pJuc i dróg oddec owych 

PLAC BERNARDYŃSKI L, 2 od 3 -5  PoPOŁ.
1 * 0 -5

o  1  o  t w a r t ywybornie zaopatrzony ba'eł, endz eó 
świeże piwo, zimne i gorące przekąski

x v  l o l t a l u  xr<r:»-T*C>'5’s rZ G 2 :.A . I t r y fa e lŁ  2 3  *

-  pod - 1IU G O  K K l M E B A  dlugcletn. i K-rown ka firmy J. A*.
zarządem Baczewskiego przy pi. Halickim
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Lwftw, 21 g ru d n ia , 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W n edzielę 21 grudnia o godz. 3 popoł. .Madame 

Sans Gene“, komedya w 4 aktach Wikioryna Sardou z 
p. Milewską w roli tytułowej.

W r,ie zielę 21 grudnia o godz. 7 wiecz. „Żydówka', 
opera w o aktach kr. Halevy’ego z pp. Józefem Man- 
nem (gościnny wystąp), J. Korolewlcz-Waydową, Stefa
nią Marynow.czówną, W.kl.hskim i Niżankowskim.

W poniedz ałek 22 grudnia o godz 7 wiecz, po raz 
drugi „Ryce z z łabędziem”. 3 akty romantycznej hi- 
storyi Br- Wmawera w niezmieniontj obsadzie.

We wtorek 23 grudnia o godz. 7 wiecz, „Aida", 
opera w 4 akiach J Verdi’ego z pp. Korolewicz-Waydo- 
v,'ą, Ostro " ską, Józefem Mannem (drugi wy stąp gościn
ny), Okońskim, Wiklińakim, Kaspiowiczową i Homerem

mii i ogłoszenie o obowiązku zgłaszania chorych na j UJĘCIE WŁAMYWACZY. Od dtużsaego czasu po- 
tyfus_plamistyv Rada zdrowia uchwalha wezwać po-j lieya tropiła szajkę bandytów, sprawców ostatnich
nownie Centralny Komitet zwalczania duru plamiste
go do wysłania kolumn epidemicznych w okolice Lwo
wa i zakładania szpitali epidemicznych w powiecje.

Prof. Haiban zauważył, że staje temu na prze
szkodzie brak odpowiednich lokali. Podał następnie 
wniosek, by miastc zwróciło się do DOG. o urzą
dzenie odwszalni na głównym dworcu. Dr. Zgórski 
przyrzekł pomoc warsztatów kolejowych przy urzą
dzeniu tych zakładów).

Również zastanawiano się nad ograniczeniem ru-

głośnych włamań. Naukom, poi. Lukomski wraz ł 
insp. poi. Zobolewiczem i Sochą ujęli w mieszkaniu 
fryzyera Allesa przy ul. Pod Debem 4, Lonka Reissa, 
Joachima Grubera i Józefa Beera w chwili, gdy po 
powrocie z wyprawy do Drohobycza zabawiali się 
grą w kartyi Reiss, jako szet tej kompanii, przed 
niedawnym czasem, w czasie pościgu, skoczyf z dru
giego piętra jednej z  realności przy ul. Słonecznej, 
bo ma na sumieniu wiele włamań i kradzieży na 
sumę około 2 miliony kurort. Oni to okradli sklepy

REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST 
„CZWÓRKA", ul. Szaszkiewicza 5 (naprzeciw żand.):

.Dziś i codzie-ni do 21-go grudnia: 7’30 wiecz.: 
Program VIII. Prolog — S. uiebatowski. „awanturka 
w rapem”, farsa w J akcie z francuskiego (N. Niovd!a, 
Z. Orwicz, J ^ygier), Na ogól m żądanie! „Mister Sho- 
king i Miss Etykieta", gro:eska śpiewna J. Wirna (Anda 
Kkschman, M. W ndheim). -Głód mieszkaniowy", ak u 
jJna trahiarsa na t e stosunków lwowskich H. Młeta w 
przeróbce Andy Kitsch nan (A. Kiischman, N. Niovilla. 
M. HJicz, 3. Michałowski), Z. Orw cz, J. Rygier, M. 
Tarło* ski. M. windbeim). Nowe num.ry solowe wyko
nają : Anda Kiischman, S. Michałowski- M, Windheim 
Konferuje S. Michałowski.

W poniedziałek 22. grudnia premiera programu IX.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO.
(Bilety wcześniej w perfumeryi Stoińskiego, u!. Le

gionów 1. 1 .
Niedz el* d. 2 : grudriao godz. 7-30 wieczór:„Trzech 

Fredków”, operetka; Władysław Karnecki, baletmis^z 
z Petersburga; Na kresach’w kreacyi Maryi Dracowej; 
„Szkoła śpiewu", fa rsa ; Prolog: Noskowska, spiewaczkr.

Poniedziałek d. 22 grudnia o godz. 7P30 wieczór: 
„Baletnica z Petersburga, Władysław Karnecki; Na krt -
sach w kreacyi Maryi Dracowej; „Trzech Fredków 
operetka; prolog; „Szkoła śpiewu*, farsa; Noskowska, 
śpiewaczka.

Wtorek, d- 23 grudnia o godz. 7 30 wieczór: Prolog; 
„Trzech Fredków, operetka; „Szkoła rme*u", farsa; 
Na kresa-.h w k:eacyi Maryi Dracowei; Władysraw Kar
necki, bułetmistrz ż Petersburga; Ńoskowika, śpie
waczka.

chu obcych do miasta i zarządzeniem przeciw ścisko- ; Gutmanna przy ul. Legionów 39, Reissa przy ul. Ja
wi w  tramwajach). Miasto wydało 460.000 kor. na i Uchańskiej, Czerkawskiego przy uL Pudłowskiego, 
zwalczanie tyfusu, przeto podnoszono konieczność po- ten ostatni na 50.000 koron i wiele innych. Odste-
mocy państwowej na cele zwalczania epidemii

TEGOROCZNA GWIAZDKA LWOWSKA, Zbliżę 
się gwiazdka! Czekają na nią z utęsknieniem rzesze

wiono ich do aresztów przy ul). Batorego.
ŚMIERĆ OD STRZAŁU. Bezsprzecznie drożyzna 

opaiu jest szalona. Wina tego leży w braku taryfy.
tej dziatwy, dla której ,,twierdzą był każdy próg“ wielka też nędza uciska tysiące niewinnych biedaków! 
l która sprawiła, że kochany ten Lwów błyszczy i Radzą sobie oni -  jak mogą i umieją. Wybierają się

W __ . . ^  t f . — . jednostki, ażeby zrabowany
Komitet Pomocy i Opieki dla dziatwy apeluje n i-j 0pai sprzedać później w  pasku. Onegdaj gajowy lasu 

niejszem do ofiarności publicznej i prosi o p ieniężną; miejskiego w  Hoiosku Wici. J. Kaflarski, spotkał 
pomoc dla akcyi gwiazdkowej, która ma być urzą- j noc4 a .  Krzywonosa, zarobnika który z dwoma ko- 
dzoną clla dzk-ci lwowskich, w  szczególności zw ra-Jagam i wyrębywał w  lesie drzewo. W  czasie, gdy 
camy aję: zawezwany Krzywonós zbliżał się chyłkiem do nie-

1) do ofiarnego naszego kuniectwa, aby zechcia
ło przeznaczyć jakiś procent za swojego targu świą
tecznego na -rzecz naszej młodzieży,

2) aby przedsiębiorstwa, kina iłp zechciały prze

go. gajowy w przestrachu strzelił i  położył go tru
pem na miejscu.

DZIELNA .LEGUNKA". Do magazynu Komitetu
,  , ,  . . .  . ,, ,, J  dla zwalczania tyfusu przy u1,. Polnej 25, nocą dostałoznaczyć częsc swego dochodu na gwiazdkę dla d z i e c i , ,  - ,

1 1 ‘ h dwóch włamywaczy, którzy spakowali sporą l-

NA ZNAK PROTESTU przeciwko projektowane
mu prowizoryum odbędzie się dnia 21 bmi. w sal. 
ratuszowej o godz. 5-tej wi-x: kobiet. Zapraszamy nań 
wszystkie Polki którym drogą jest ziemia ich, którym 
nieobojętna jest przvGzk>ść narodu. — Połączone sto
warzyszenia kobieca

DO ..NOCY SYLWESTROWEJ" W TEATRZE 
MIEJSKIM urządzone; staraniem Towarzystwa Wza- 
jem.*ej Pomocy członków Teatru miejskiego we Lwo
wie, przygotowuje się cały personel ferrteelny. Bilety 
zamawiać można od poniedziałku 22 grudnia 1919 
,ocf godzk 10 rano do godz. 1 w  południe i od 5 do 
7 wieczór w gmachu Teatru miejskiego, wejście od 
sceny, piać Gohrchowskich.

Z MIEJSKIEJ BADY ZDROWIA. Na onegdaj- 
Bzem posteoseniit miefjsidej Rady zdrowia, odbytem 
pod przewodnictwem wiceprez. dra Stahla, fizyk dr. 
Legcżyński zdał sprawę ze stanu epidemii tyfusu pla- 
taLtego w ubiegłym i bieżącym tygodniu. Ruch cho
rych do miasta nie zmniejszył się, a nawet zanoto
wano o 20 wypadków obcych więcej, niż w poprze
dnim tygodniu, co świadczy o wzmożeniu się ep;- 
deraii w  okolicy Lwowa. Wnioski, uchwalone na 
PopraedL.em posiedzeniu ca do rew Izy i lekarskiej na 
dworcach i  rozszerzenia szpitala w Zamarstynowie, 
hzykat wykonał,

Przecuoźono odezwę do Ksdnośdi, która ma być 
Tndcpiona na bramach domów o zwalczaniu epide-

3) aby kawiarnie i restauracye raczyły w za
kresie swojej możności dopomóc nam finansowo przez 
p o zn aczen ie  pewnego procentu od swoich dochodów,

4) aby wszystkie instytucye finansowe i handlo
wa raczyły pamiętać przy rozdziale swoich zysków 
takie i o potrzebach naszych dzieci najmilszych.

Wszelkie datki prosimy skierowywać pod adre
sem Komitetu Pomocy i Opieki nad młodzieżą we 
Lwowie, Ormiańska 2.

U NAS, A W KRAKOWIE. Jak pisaliśmy, urząd 
walki z lichwą i sama publiczność tropi i wykorzenia 
paskarstwo w  Krakowie*. U nas w tym kierunku nic 
się nic czyn). Ceny wszystkich artykułów szalenie 
w ostatnich dniach poszły w górę,. W Krakowie 
ustanowiono taryfę na choinki. I tak: półmetrowa 
ko.% 3*60, 1 ,toetrow|a Ido 6 łto;{, 2 metrowa do 11 kor* 
od 2—3 mt do 29 kor. U nas zaś paskarza sprzedają 
najtańszą choinkę po 15 kar. Gdzie nasze wcadze — 
gdzie Urząd walki z lichwą?

KULTURA POCZTOWA. Przed kilku dniami za
mieściliśmy notatkę, pochodzącą ze sfer interesowa
nych, v/ której autor skarży! się na nietaktowne i

lość bielizny*. Stojąca „na warcie" „legunkaT z Legii 
ochotniczej kobiet ujęła niebezpiecznego włamywacz*”
dezertera Edwarda Soję, drugi zaś zdołał umknąć, 
lecz polieya jest już na jego tropie.

NIESZCZĘŚLIWE DZIECI. Sierżant poi. SzargOi 
sprowadził na policyę Romana i Jana Jakubowsk-ch, 
braci, w wieku 8 i 11 lat, którzy od dwóch tygodni 
spali pod1 schodami w  szkole św, Anny. Biedacy ze
znali, że ubiegłego roku zmarli im rodzice w  szpita
lu, a oni już od kilku miesięcy błąkają się po mieście. 
Oddano ich pod opiekę komisaryatul. Niewątpliwie 
znajdą się opiekunowie, by tym nieszczęśliwcom u- 
dzielić opiekł

O ^ f a s z e n i a  D y r p f r c y i  fioTe! p n f i s f a r o w .

we L w o w ie .
IJo rasza się o jed n o razo w e  um ieszczenie  w 

najb liższym  n u m erze  S zanow nego p ism a  w: dz ia 
le  d la  ogłoszeń u rzęd o w y ch  n astęp u jące j n o 
ta tk i :

„Wedle ro zporządzen ia  M in isterstw a kolei 
przekraczające kompetencyę przewodniczącego korni-i że laznych  podw yższa się zaw arte  w  rozdziale  
syi egzaminacyjnej zachowanie się p. rad. H. Heil- J D-5 ta ry fy  tow arow ej część I D ział B. d la  ko 
ma**. Obecnie od egzaminowanych i egzaminatorów i lei a u s łry a c k o w ę g ie rsk ic k  i b o śn iacko  hereegó-
Krzytnaliśmy sprostowania, że zarzut ten jest nie
słuszny 1 nieprawdziwy. Nie chcąc nikomu wyrzą
dzać krzywdy, zamieszczamy i tę drugą opinię, a 
rozstrzygnięcie pozostawiamy samemu personelowi.

TYFUS PLAMISTY I Dżlfife/L W  miesiącach zi
mowych przeważnie wszelkie epidemie zmniejszały

w iń sk ich  należy tośc i za za ład o w an ie , w y ład o 
w an ie  i p rze ład o w an ie  posy łek , o ile  czynności 
te sp e łn ia  Z arząd  kolejow y w  zastępstw ie  stro n  
zo bow iązanych  do ty c h  czynności, w  m y śl p rze
p isów  ta ry fo w y ch  n as tę p u ją  o :

1) należy tośc i za za ład o w an ie  w ynosi od
się — obecnie zaś odwrotnie. Tyfus plamisty szaleje i każd y ch  200 kg. 1 '20 kor. 
ciągle, szczególnie na prowineyi. jjv niektórych po- j 2) na leży tości za  w y ład o w an ie  w ynosi od 
wiatach, jak w sambortklm prawie w każdej drugiej i k ażd y ch  100 kg. 80 h a l,
chacte leżą chorzy, dotknięci tą straszną chorobą, i 3) należy tośc i za p rze ład o w an ie  w ynosi od 
Na terenie między Luckiem a Tarnopolom w ostatnim każd y ch  100 lig. 2 k o r.
czasie miało zachorować 2C.000 osób. Onegdaj zmarł j D yfdkcya holcl.
w szpitalu epidemicznym Emil Dernel, zarządca aresz- [ —O—
tów tut. poILcyi. W okolicy Kamieńca Podolskiego — | ZWIĄZEK METALOWCÓW urządza Wieczorek 
jak donoszą nam — byłą  kilkanaście wypadków na- z  tańcami dnia 23 grudnia w sali Gmachu Izby ręko- 
glych zachorowań 1 śmierci na chorobę o objawach dztelniczej. Początek o godz. 8 wieczór. Muzyka woj- 
dżumy azyatyckiej. Wiadomość ta  wymaga lekarskie- . skowa 40 p. p. Strój zwykły. S43—3
go zbadania i potwierdzenia, J  —o — , , £.

WYTWORNY HANDEL DELIKATESÓW TOV/A- 
*GW KORZENNYCH I WIN POD ZNANA FIRMA
N a k o p a n e " p r z y  u l ic y  a k a d e m ic k ie j  l .

POD ZARZĄDEM NOWYCH WŁAŚCICIELI PP.
An t o n ie g o  m o o r a  i  j e s z e g o  St a c h o w ic z a
^OLECA Z NAJŚWIEŻSZEGO TRANSPORTU NAJ- 
>LACHETNIEJSZE WINA: f r a n c u s k ie  WŁO
S IE  GRECKIE HISZPAŃSKIE I AUSTRYACKIE
Ws z e l k ie g o  r o d z a ju  k o n s e r w y  r y b n e  s a r 

d y n k i ŁOSOSIE POŁUDNIOWE OWOCE: RODZYN
KI MIGDAŁY FIGI ORZECHY WŁOSKIE, WANI
LIĘ, CZEKOLADĘ, KAKAO EERBATĘ, CUKRY, 
SKÓRKĘ POMARAŃCZOWĄ I- T P

FIRMA , ZAKOPANE" OD CZASU OBJĘCIA JEJ 
W NOWY ZARZĄD WPROWADZIŁA W  SW ÓJ IN
TERES WIELE ŻYClfl. SKUPIA SIĘ TAM OBECNIE 
WYTWORNE TOWARZYSTWO KORZYSTAJĄC Z 
DOBRZE OGRZANYCH POKOI DO ŚNJADA& I PO 
DAWANYCH W NICH SMACZNYCH POTRAW ORAZ 
DOBREGO CODZIENNIE ŚWIEŻEGO PIWA.

PRZEBOGATY BUFET LŚNI 0 0  DELIKATESÓW 
ZAOPATRZONY ON JEST ZAWSZE W DOBOROWE

CIEPŁE I ZIMNE FEiEEEĄSKI R SPECYALNOśCIĄ 
JEGO SMACZNIE ZESTAWIONE KANAPKI.

KUCHNIA PROWADZONA WE WŁASNYM ZA- 
RZĄDZIE. KIERUJĄ NIĄ NAJLEPSI KUCHARZE — 
WSZYSCY TEŻ PRZYZNAJĄ ZGODNIE ŻE OBIADY
I KOLACYE SĄ SMACZNIE I ZDROWO PRZYRZĄ
DZONE.

WŁAŚCICIELE MŁODZI I ENERGICZNI KUPCY 
DOKŁADAJĄ WSZELKICH STR3A&, BY KAŻDEGO 
ZADOWOLIĆ.

OBSŁUGA GRZECZNA I SKRZĘTNA. — TOWAR 
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI — CENY MOŻLIWIE 
NAJNIŻSZE. 1685—1
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S t a r e  d r o g i
. NOWY TAJNY SOJUSZ MILITARNY.

Obrady, które toczyły się w  Londynie między 
Clemenceau a Lloydem Georgehn, gdzie przy poli
tycznych rozważaniach tak Anglia jak i Francya 
przyjmowały iako fakt dokonany usunięcie się z wi
downi europejsKiej Stanów Zjednoczonych, odbyły się 
według wzoru wszystkich przedwojennych dyploma
tycznych układów.
W ydany oficyaJnie komrn kat Jest wyrocznią del- 

ficką
który fantazyi pozostawia szerokie miejsce i odpo
wiednio do tego może być rozmaicie tłumaczony. 
Clemenceau powraca z swej podróży londyńskiej i 
pytającym odpowiaaa, że jest zadowolony i że na
stąpiło zupełne porozumienie między nim, a Innymi 
członkami konferencyi. Tak samo, niemal temi sa
motni słowami odpowiadali profanom dawniej dyplo
maci starych rządów po odbytych konfcrencyuch — 
a przecież dzisiaj wiadomo, jak mało w tych oświad
czeniach kryło się prawdy.

Z tajemnicy jednak obrad londyńskich przedosta
ło  się mimo to nieco niedyskretnych informucyi do 
wiadomości publicznej. P-sma paryslde i nowojorskie 
podają dokładniej, niż ofieyalne komunikaty, tok o- 
brad i  ich rezultat). W  kwestyach gospodarczych 
Anglia okazała się ustępliwą Francyi i zadowol ła 
■ B a MBaBESfigagair

d y p l o m a c j i .
jej życzenia co do regularnej dostawy węgla i  wię
kszych pożyczek.

Natomiast
drażEwsze były punkty polityczne.

Tylko w jednym punkcie mogła nowa koalieya 
liczyć na współdziałanie Ameryki, a mianowicie oo 
do bezwzględnego zmuszenia Niemiec do poddania 
się bez zastrzeżeń warunaom traktatu wersalskie
go,. Ale już przy kwestyi morza Adryatyckiego, a 
jeszcze więcej przy problemie rosyjskim i stosunku 
do Turcyi, okazato się, że Ameryka idzie swojemu 
drogami i wcale nie troszczy się o sojuszników pię
ciu ostatnich lat. W Rosyi i Turcyi Ameryka będzie 
uprawiała samodzielną politykę, do której skłaniają 
ją ważne finansowe i gospodarcze własne interesy.

Ostatecznym rezultatem wojny światowej jest
militarny związek francutko-angicl k^ 

do którego przystąpić będą musiały inne pomniejsze 
państwa, których pomyślny rozwój zawisł od tych 
dwóch potęg.
Tajna tlyplarnacya Istnieje w  tej samej rozciągłości 

Jak za dawnych wojenjj^ch czasów.
Europa jest rozdrobniona, daleka od jedności — 

straszliwa katastrofa dziejowa nie przyniosła żad
nych prawie pod tym względem zmian,.

Skazani s i  śnierć węg erscy 
terroryści w więzieniu.

Czternastu terrorystów budapeszteńskich, którzy 
w  czasie rządów Beli Kuhna popełnili cały szereg 
mordów politycznych w usługach węg. rządu so
wietów, zostało skazanych na śmierć. Na ułaskawie
nie skazani nie mogą liczyć, mimo, że ich obrońcy 
przedłożyli tuż po wyroku kuryi odnośne prośby. 
Ro,strzygnięcie nastąpi prawdopodobnie w najbliż
szych dniach, aby egzekucya mogła się odbyć jeszcze 
{srzed świętami B ż:go Narodzenia.

Tymczasem przygotowania do niej są w  toku. 
U pewnego stolarza w Budzie zamówiono pięć szu
bienic, ponieważ prokuratorya państwa posiada tyl
ko jedną. Nowe szubienice będą godowe w najbliż
szych dniach, a  egzekucya odbęd j e  się we wcze
snych rannych godzinach. Między poszczególnemi szu
bienicami ustawi się ściany hiszpańskie, aby dePk- 
wentom oszczędzić widoku śmierci współtowarzyszy.

Substytut nadprokuraloryi państwa dr. Pogony po 
ogłoszeniu wyroku wzywał cło tiib ie  pojedynczo każ
dego ze skazanych, aby się wypytywać o ostatnie 
życzenia. Ponuro przedstawiały się te audyeneye.

W prowadzają 21-ktekgo chłopaka, Gezę Neu- 
manna Nagyfego. Jest całkowicie z.Hmanym na du
chu. Trudno uwierzyć, że ten przygnębiony, zbłądzo
ny człowiek brał czynny udział w mordzie. Zaczyna 
mówić powoli, urywając s ’ovva. Ma skrępowane ręce 
i  nogi. Trw oga śmierci już teraz wyziera z niego. 
Przy mówieniu drżą jego blade, bezkrwiste wargi. 
Opisuje życie „chłopców Lenina" (terrorystów, prze
znaczonych do , specyalnych poruczeń \  tj. do wyko
nywania mordów na rozkaz) w pałacu Batthyamy. 
Posiadali wszystko, czego pragnęli — najsmakowit
sze potrawy, najlepsze wina i kobiety. 28 miesięcy 
był na froncie, potem służył w czerwonej armii j 
zdezerterował. Z obawy przed karą wstąpił do grupy 
terrorystów. Gdy mówi o swej narzeczonej, z którą 
Się zna od lat, głos jego się zmieniai. Płacze. Potem 
złorzeczy Beli Khunowi i wszystkim, którzy go 
wtrącili w nieszczęścia.

— Całe życie pracowałem przy warsztacie — mó
wi — a teraz ten straszliwy koniec). Ale patrzę 
śmierci spokojnie w  oczy:.

W yprowadzają go. '
W  lcilka minut potem ukazuje się Bonyhati. Był 

on podczas wojny światowej porucznikiem w rezer
wie. I on jest skrępowany. Nadprokurator pyta go 
o życzenia.

O, tak! Skazany na śmierć ma tylko jedno ży
czenie: chciałby gnieć papierosy.

— Nie wytrzymam już dłużej tego napięcia bez 
papierosów — mówi.

A potem cichym głosem:
— Kiedy zostanę stracony? I gazetę chciałbym czy

tać, sprawozdanie z mego procesu. Proszę także o 
atrament i papier, panie nadprokuratorzo.

Nadprokurator obiecuje mu dobre pożywienie i 
przyrządy do pisania. Papierosów nie dostanie.

— Nie dostanę papierosów — powtarza bezdźwięcz 
nie — to straszną.

I dodaje:
— Czas wlecze się tak pomału, gdy się nie pali.

Nadaremnie; tego życzenia nie spełnią.
Już we drzwiach odwraca się Bonyhati raz jesz

cze i mówi żałosnym tonem:
— Dzisiaj w nocy zbudziło mnie zimno. Jest tak 

zimno w naszej celj. A wtedy w ciemności nocy ta
icie najrozmaitsze myśli przychodzą mj...

Także Józef Cserny miał jedno życzenie: lepszy 
wikt i — papierosy. Inni skazańcy podobne wyrażali 
pragnienia.

Jeszcze kilka dni — a  wszyscy nie będą mieH
już żadnych pragnień...

Złowieszcze to prawo ludzkości, które za krew 
przelaną krwią piacić każe. Niesprawiedliwość jed
nostek karze skoordynowaną w paragrafach niespra
wiedliwością zb.orewą. Śmierć za śmierć — czy to 
ma być jedno z przewodnich haseł ludzkości XX. w.?

■#>-

Reakcya fiata na Węgrzech,
Swojego czasu donosiliśmy o napadzie rozwy

drzonej tłuszczy reakeyonistów na drukarnię buda
peszteńskiego pisma socyalistycznego „Nepszava“. 
Wyrządzona szkoda dosięga wysokości 23 mil.onów 
koron. *

Napastnicy poroztepiałi w znszczonych ubikacyach 
kartki z napisem: „Niech żyje chrzęścijań ;ko- socyalna 
prasa!" — a po mieście rozrzucono ulotne świstki 
głoszące: „Chrześcijanie przystępują do czynu!"

Władze bezpieczeństwa wiedziały o wszystkiein 
lecz zachowały się biernie tak długo, aż dziełu znisz-I 
czenia było dokonana. W jasny d*i:ń, przez najbar
dziej ożywione ulice miasta dążył tłum z „narzędzir 
mi pracy" rozmaitego rodzaju, z piłami,'siekierami, 
świdrami, drabinami, zaopatrzony we wszystkie tech
niczne środki do niszczenia, a ar.i wojsko, ani połicya 
nie interweniowała. Wojsko wysłano dopiero wtedj 
gdy cała drukarnia była zdemolowana.

Rzędy inspektora szkolnego.
Drohobycz 16. grudnia.

Swego czasu poruszaliśmy sprawę nauczy ciii; twa 
w Drohobyczu, pod rządami iasp. szkol, p, Garli
ckiego. Oto nowy kwiatek jego władzy.

Z poborów pi B. ściągnął p. Garlicki przymu
sowo kwotę 636 kont 18 hal. na pokrycie weksla, 
zaciągniętego w kwocie 550 kor. przez śp. jej męża 
dla ratowania zdrowia w r. 1912. Po ściągnięciu 
tej kwoty przedłożył p. Insp. p. Berezowskiej do 
podpisania cyrograf, aby potwierdziła własnoręcznym 
podpisem dobrowolną zgodę na ściągnięcie jej wy
mienionej kwoty. Cyrografu tego p. B nie podpisała.

Nie licuje to zupełnie ze stanowiskiem insp.k.ora 
szkolnego, pominąwszy już milczeniem nadużycie wła
dzy, związane z tukiem postępowaniem.

Możeby przełożona władza wydała p. Garlickie
mu specyaltie jakieś normy, któreby zapędy p. Gar
lickiego trzymały na uwięzi. Zaznaczamy, że weksel 
z r. 1912 jest dziś jeszcze nic płatny z powodu mora- 
toryum i że sprawa tego rodzaju nadaje się do sądu.

E E
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Unieruchomirnie przemysłu.
Do wiadomości władz wojskowych.

Stryj w grudnitf.
Z początkiem listopada b. r. został ruch w tar

taku parowym firmy Borak z powodu zastanowienia 
ruchu towarowego na kolejach i braku surowca dla 
tartaku na 6 tygodni zastanowiony. Ponieważ w lecie 
h. r. na tartaku większą ilość pasów skradziono, — 
przeto przy obecncm zastanowieniu ruchu tartaku dla 
zabezpieczenia ich przed kradzieżą zabrano je z tar
taku do domu mieszkalnego. Tymczasem wojsko, szu
kając skóry w mieście, zarekwirowało pasy u Bo- 
raka, mimo protestu firmy, że bez tych pasów nie 
może uruchomić tariaku i że to są jedynie pasy uży
wano. Wojsko zabrało 29 pasów starych i odesłało 
je podobno na podeszwy do intendantury do Lwowa. 
Tartak miał w tym tygodniu znowu pójść w ruch i 
ponad 200 robotników czeka na otrzymanie pracy.

Kiedy możność zarobkowania jest tak rzadka, 
władze zamiast popierać przemysłowy zakład, za
bierają mu pasy i uniemożliwiają jego uruchomienie, 
a robotnicy kręcą się po mieście i przymierając gło
dem, coraz więcej się niecierpliwią,.

Zwracamy się przeto do lwowskiego D'. O. G., 
aby sprawę tę zechciało szybko zbadać i jeżeli za
rekwirowane pasy są jeszcze niezniszczone, aby je 
zwróciło zakiaaowi przemysłowemu:.

—u—

3  ruchu robotniczego.
AKCYA CEnrFKOWA FnYŻYEROW

D zisiaj w  niedzielę 21 g ru d n ia  odbędą  się 
dw a z„i om adz n ia , jed n o  zg om  ulżenie zw ołane  
przez K orporacyę  m a s tró w . d ro g ie  przez O rga° 
uizacyę ro b o tn ików  fry z je rsk ich .

Pierw sze ro z trząsać  hędzib pos*ulaty ro b o tn i - 
ków , d ru g i : w  razie od rzucen ia  ich p o s tu la 'ć w  
pow eźm ie d ecy z ję  w sp raw ie  s tre jk u  n a ty c h -  
m iaslow ego. P ew na część m a jstró w  sądzi, że w 
razie s tre jk u  zn a jd ą  się .c h ę tn i  do p ra c v “ czyli 
łam is tre jk i, in n a  część znow u sądzi, że ro b o tn i
cy fry z je rscy  n ie  są przyg tow an i do  s tre jk u . 
Mylą się jed n ak  jed n i i d ru d zy , w  raz ie  w a lk i 
s ta n ą  w szyscy ro b o tn icy  fr jz y e rsc y  ja k  jeden  
m ąż, n ik t m e w yłam ie  się z szeregu.

Co do  nadziei n iek tó ry ch  m ajstró w , że ro 
bo tn icy  fry z je ra  y  n ie są p rzygo tow ani do  w a l
ki, to  n iecha j się pocieszą, że w d n iu  w y b u ch u  
s tre jk u  wszystcy sire  ku  ąoy zn a jd ą  n a ty c h m ia s t 
zajęcie w u ru c h o m io n y c h  pizez n ich  n a  czas 
s tre jk u  k o o p e ra iy w ach , gdyż z ro zu m ia łą  je s t 
rzeczą, że na  czas s tre jk u  żaden zorganizow any ' 
ro b o tn ik  n ie będzie się go lił w  lo k a lach  frj*- 
z ' e r kii h  t j l k o  poprze  sw o ich  s t ie jk u ją c ic h  
tow arzyszy.

I B a o a B i A O ś ć t  z n a n a re s h o ra c y a  patejjssu i tła ś a ls d a f ji z
T r a a y c y j n y  l o 2 x : a . l S

P o l e c a  I f l l  i  n a  Ś w i ę t a  S
ifmą jjBiUFTI iS Ł l 'C8EPFER“ , ny jjl IiyłmrfcPEi 11

i i *  X  ♦ W W  ° 'w 5* " " * * *  tei wwielką syn p ityą p. i  I r l f l i . A  CznoSd obbana.

wieczornym przedsiawieniacii poleca się znakomite kolacye,
wbputjJidLUWUihd tej lir

Po t e a t r  i innycfi
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T r a g e d j f a  E ls t r s S a  l i s b k n e c h t a .
Obraz Karała Liebknechta, ale nie te ra , jakiego 

znamy z historyi ostatnich dni, przedstawia nam ksią
żka Schumanna, która — jak podtytuł mówi — daje 
,niepolityczną sylwetkę jego osobistości".

Człowiek, który w styczniu 1919 r. urządził krwa ■ 
w ą rzeź na ulicach Berlina t chciał ugruntować prze
mocą dyktaturę mniejszości proletaryatu, posiadał naj
łagodniejszą, najbardziej marzycielską duszę i był 
fanatycznie kochającym ojcem, przyjacielem dzieci, 
najżarliwszym wielbicielem natury. Krwawego terro
rystę zrobiło z niego dopiero więzienie, do którego 
wtrącono go 23. sierpnia 1915 rj., a przedewszystkiern 
mililaryzmem sfanatyzowane pruskie Niemcy, które 
Liebknecht jako przyjaciel pokoju zwalczał aż do 
samozatraty. W śród przewódeów ludu stal prawie o- 
samotniony w owym czacie; już 2. grudnia 1914 r. 
on jeden z całego parlamentu Rzeszy glosował prze
ciw kredytom wojennym. Soeydna demokracya odsu
nęła się daleko- od niego, w parlamencie nie dopusz
czono go odtąd wogóle do głosu. Liebknecht stał 
sam, opuszczony i  ten bezsilny bunt, te upokorzenia 
i  odczarowania, które przenosił i dusił W sobie przez 
4 lata, nasamprzód w kraju, potem na froncid. a w re
szcie w więzieniu aż da czasu uwolnienia w jesieni 
1918 r. — to wszystko pozwnla zrozumieć tragiczny 
rozkład jego duszy przy końcu życia. Za długo by! 
samotny, aby nie zatracić miary dla siebie 1 dla rze
czy tego świata.

Jaki był w wewnętrznej swej głębi, wskazują jego 
Er ty. W pierwszym, pisanym 6). sierpnia 1915 r. % 
pola, czytamy:

Prawdopodobny jest rosyjski atak. Niemieckie ku
le świetlna latają, my wydrapujemy się z naszego 
kawałka rowu, aby dostać się do głównej transze!, 
oddalonej o kilkadziesiąt metrów. Dostajemy się wre
szcie i wskakujemy do niej. Oświadczam podofice
rowi, że nic będę strzelni, choćby nawet rozkazano. 
Potem mogą mule rc:alrzeluć. Inni przytakują nĄ 
Stajemy się Z D y t głośni, gwizd kul rosyjskich przelata 
nem koło uszu. Zrzuciłem tymczasem znowu mój ka-

WiadomsśGi z przemysłu nafta- 
wegs.

CENY PRODUKTÓW POLSKICH W CZECHO-SŁO- 
WACYI.

Czechosłowackie-' ministerstwo dl? robót publicz
nych ustaliło jako wytyczne ceny za materyały, za
mówione w Polsce na podstawie umowy, następująco: 
destylowany olej świetlny 177 K, 60 h., refiaada 133 K. 
72 14, olej gazowy 167 K. 63 Iii

SPADEK CEN V/ RUMUNII.
Ponieważ rurociągów dla przewodzenia oleju do 

Konstancy jeszcze nie naprawiono, wywóz jest dotąd 
uniemożliwił)

Wskutek tego spadla cena olejów, która wynosiła 
już 18 i pół k i  — z powodu nagromadzenia zapa
sów na 16 i pół k i  • -> -  >*

CENY W  SZWHJCAEY*.
I tu Większa podaż niż popyt — zatem znaczne 

Wahania cen. W zrasta tu zapotrzebowanie oleju o- 
fcułowego. Notuje on 26—28 fr. za 100 kg. netto w 
cysternach kolejowych, z wolną dostawą do stocyi 
kolejowej odbiorcy. W olej świetlny I benzynę jest 
kraj dobrze zaopatrzony. Cena oleju świetlnego wy- 

osi 63 Lą. od 100 kg. netto z wliczeniem beczki.
—o—

PC ŁOŻENIE NA TARGU NIEMIECKIM.
W  myśl nowych rozporządzeń ministerstwa dla 

gospodarstwa Rzeszy, wynosi cena oleju świetlnego 
W razie dostawy w cysternach 224 marek, w becz
kach żelaznych 227 marek za 100 kg. netto bez 
°Pbty  przewoźnego od każdej niemieckiej 6tacyl. W 
dorównaniu z ceną w  sierpniu br. wzrosła cena o 
*00 proc., gdyż w sierpniu można było dostać naftę

przemysłowych celów po 45 marek za 100 kg.
Zapas benzyny jest bardzo mały, wynosi najwy

żej 1 p iątą do 1 czwartej zapotrzebowania. Wkrótce 
^zeku ją  tu jednak nadejścia transportu z  Ameryki 
5 Polski (70.000 ton).

rabin Wędruję więc bez broni do pracy. Czuję się 
w ew m .rz prawie wolny, Wczoraj rano, po nocy 
przepędzonej na umysłowej pracy czułem prawie ra 
dość W sercu-. Czułem, widziałem i przeżywałem tę 
jesień jak w czasach młodości, jak w dniach poko
ju, jak kiedyś % Tobą. 1 ponad to czuiem się jak 
zwycięsca nad wszystkie ki, co jest i co przyjść 
może. To się nis da opisać! Czytałem Dantego i pra
cowałem,

Z więzienia Luckau p^ze  Liebknecht 10. stycznia 
1917 r.:

Teraz jesteście znowu w domu z pierwszemi wra
żeniami, wymesionemi ż miejsca mego tutejszego po
bytu. Byliście i Ty byłaś tak bardzo przerażona, 
widząc mnie za kratami... Spodziewani się, żeścje się 
już uspokoili. Musicie się uspokoló. Nie powinniście 
a zwłaszcza Ty, moje serce, nie powinnaś się wzru
szać takiemi zewnętrznemi rzeczami. Cóż są te kra
ty — co one znaczyć mogą, cóż one zaszkodzą mnie, 
Tobie, dzieciom I Tak mało jak odzież więzienna, Jak 
Włosienica.

Kledyindziej „873 dnia" (pobytu w  więzieniu) 
pisze:

Od 18 dni znajduję się W ceB po I. 45 naprzeciw 
klasztoru. Cela nieco węższa, ale widzę niebo, a 
wieczorem i w  nocy gwiazdy, wielki wóz, gwiazdę 
polarną. /

8. września 1918, pisze:
Ganisz mnie, że powtarzam to  samo. To nie sła

bość starcza! To jest bicia miotem aż gwóźdź silnie 
tkwił będzie. Rąbanie siekierą, aż drzewo upadnie? 
Pukanie, aż się śpiący obudzą. Biczowanie, aż len wl 
i tchórzliwi powstaną i działać poczną. Chciałbym 
pomódz nawet ofiarą tysiąca własnych istnic-ń. współ
działać w  dziele, które uratuje rosyjską rewolucyę 
i  świat. Praeldęta bezsilność. Uderzam się o ściany...

To był jogo ostatni wstrząsający list, w którym 
praeszlość i przyszłość, przeniesione cierpienia i du
szona przemocą, a groźnie wybuchająca wola czynu, 
splotły się w  złowróżbną muzykę buntu.

DOW OZ OLEJU OPAŁOWEGO PjO NIDERLAN
DÓW.

Według "Ałlg. Handelsfclad" przybył do Amster
damu angielski okręt tankowy „W ar Export“ z ła
dunkiem oleju opałowego. Oczekują w najbliższym 
czasie dalszych posyłek.

PORTUGALSKIE CŁO DOWOZOWA NA OLEJ O- 
P.TŁOWY.

Rząd portugalski, wydał rozporządzenie, wnrowa- 
dzajaoe cło dowozowe na ciężkie oleje skalne prze
znaczone do celów opałowych. Cło wynosi 34 i pół 
eseudów od 100 kgj.

-w O—

Zaopatrywania ludności w naftę*
D ow iadu jem y się, źe T  w o Akc. „P o lsk a  Nu* 

fta* jednoczące  w  sobie k a p ita ły  polskie, o p a r
te o G alicyjski B ank p rzem ysłow y  i K redytow y 
Z iem ski, ( od jęło  k ro k i u  w ładz  celem  uzyska* 
uiu fu n k cy i z a o p a try w an ia  lu d n o śc i w  naftę;

W  p rzek o n an iu , że ca ły  system  d o ty ch cza
sow y będzie w p rzec iw ień stw .e  1 do obecnego  
ta n u , ty lk o  w tedy  n ie n a g a n n ie  fu n k ey o n o w ał, 

je ś li tak  n iezbędny  d la  lu d n o śc i a r ty k u ł do9la« 
nie się jej n ie iy lk o  ja k o  s k u i tk  sekw estru , ale 
jako w y n ik  św iadom ej, d ob row olne j, zorganizo
w anej akcy i, p o stan o w iła  „P o lsk a  N afta"  u tw o  
rzyć specyaJną d la  tego^celu  o rgan izacyę  we
spó ł z w szy-tk lem i ra f in e ry r .m i: ,.D ioy  , ,.Fan* 
i o ", „G oiicya", „ Ja s ło 1*, ,,Jed ! cze“ , „K arp a ty " , 
„Limanowa**, „L ib u sza" , „S taw ian  k i" , „Schód* 
n iea" , „ T rzeb in ia" , „V acu u m  OU C o m p an y "  i 
„W iśn iew sk i"  (razem  13 ra linerw n j

R ęko jm ia  sp raw n o śc i te j specyalnej S półk i 
polega w  zap ew n ien iu  d w ó ch  k a rd y n a ln y c h  
czy n n ik ó w  n iezaw odnego  z a o p a try w a n ia  lu d n o 
ści w naftę , t. j. p ro d u k tu  i tech n iczn ej orga- 
nizacyi, P ierw szy  czy n n ik  rep rezen tu ją  połę*

czone R alinerye , d ru g i T o w arzy stw o  „P o lska  
N afta" .

Może nareszcie  ta  a k cy a  spow oduje  p o p raw ę 
dotychczasow ego s ta n u , i że od Now ego R oku  
n a lta  w reszcie będzie.

*

PRAWO SAMOSTANOWIENIA NARODOW,
A ANGLIA.

BERLIN, 19. grudnia. (WBK.). „Berliner Tege- 
blatt11 donosi z Bazylei: Według doniesień „Daily 
Maiku'' rząd angielski wydał yoUtaz wydalenia wszyst
kich słnnfeinislów (niepodległościowców irlandzkich). 
Angielscy żołnierze aresztowali ich w Dublinie, zapę
dzili na stojący w  pogotowiu okręt wojenny, poczerń 
przewieźli ich do angielskiego miejsca portowego, 
gdzie pozostają w charakterze internowanych?.

Ojłoszento Jytoghtrafu.
REJONOWA SPRZEDAŻ WĘGLA. Odnośnie dc, 

komunikatu z dnia 29 października 1919, Lb. 3472, 
W sprawie rejonowych składów węgla, podaje się do 
wiadomości, że począwszy od połowy grudnia 1919 
otrzymywać będą prywatne składy rejonowe co trzy. 
tygodnie po jednym wagonie węgla!.

Mieszkańcy, którzy dotąd nie zdołali zrealizować 
kuponów kart kontrolnych W odnośnych składach 
dzielnicowych miejskich, będą m ogli' to uczynić w 
prywatnych składach rejonowych.

Sprzedaż odbywać się będzie w  ilości po 60 klgi. 
od jednego paleniska na razie na pierwszy kupon 
karty kontrolnej węglowej w cenie po 40 koron 
za jeden cetnar metryczny. ____

-i,-,', c m  - : .m m m m m

k^m unikafij.
PRZECIW PE0WIZOEYUM W  GALICYI WSCH.

W  niedzielę dnia 21 grudnia o godzinie 10‘30 w sali 
Sokola II. odbędzie się protestujący wiec kolejowców 
Polaków w sprawie prowizoryum wschodniej Ma
łopolski. P. T. posłów sejmowych i przedstawiciel^ 
prasy uprasza się o współudział w wiecu.

POSIEDZENIE wszystkich Zarządów Grup zawo
dowych odbędzie się w  poniedziałek, dnia 22 b. mi.
0 gooz. 6 wieczór. W ybór Zarządu Komisyi Zawo
dowej.

CZŁONKOWIE ETO W . PRACA"! W niedzielę 
22 bmv o godzi,,ia 4-tej po południu odbędzie się zgro
m adzeni. Sprawy, bardzo ważne. Jawcie się wszyscy"

Zarządj.
BACZNOŚĆ FEYZYE3Z7! W  niedzielę 21 bms. 

odbędzie się zgromadzenie poufne przy ul1. Kotlarskiej
1 2, o godzę 5 po południu. Koledzy! Stoimy przed 
dccyzyąt. — Jawcie się wszyscy I — Wydział.

Aż do odwołania uprasza, się zamiejscowych kole
gów fryzy-erów omijać Lwów.

POSIEDZENIE PEŁNEGO KOMITETU urządza
jącego zabawę „Sylwestrową", odbędzie się w  po
niedziałek 22 bm. o godz. G-tsj wieczorem w  lokalu 

’ Rady Robotniczej, Rynek 8, I. p. Towarzyszy, chcą
cych wziąć udział w  obradach, upraszamy o punktual
ne przybycia.

KÓŁKO AMATORSKIE E WIŃSKU PRACOWNI
KÓW GMINNYCH odegra dnia 23 grudnia bl r. 
w  sali Domu Narodnego (ul, Rutowskiego) komedyę 
wf 4 aktach, tjjw 5 odsłonach pi t.

\  Odgrzewana miłość.
Początek o  godzinie 6-tej* Po przedstawieniu 

tańoi.
Bilety w  cenie 8—6 i 4 koń. wcześniej do na

bycia w  lokalu Związku, Rynek 8/1. codziennie od 
godziny 6—8 wieczorem — w dzień przedstawienia 
w  kasie „Domu Narodnego".

Do tańcu przygrywać będzie muzyka Związku. 
Bufet we własnym zarządzie. 1673—2

WALNE ZGROMADZENIE TOW. PIEKARZY od
będzie się w  niedzielę 21 grudnia 1919 o godż. 11' 
przed południem w  sali stowarzyszenia, brama An- 
drioiego w Rynku. Porządek dzienny: I. W ybór prze
wodniczącego, jego zastępcy i członków całego Za
rządu. II. Wnioski.

0W0 OTWORZONY HAKDEL W!N połączony z POKOJAMI 
DO Ś&ADAft i RESTAURAĆYĄ w hotelu „Pod Trzema 
Koronami* poiaca na z b l i ż a j ą c e  k i ę  ś w i ę t a

i

S M fry a c k fe , E aeg tersk fs , rtmltsfs&le I dia‘EŚaJyó-
s k f e  po cenach  umiar kowan j ch, —

PlB fż  KOSCfiSiłt «t LVia«!12,a!.Ii)iiufc fi-12
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I townie i deta I. polecr 
j zakład dla obijania ze
! lówck ochraniaczem

R D O L F  & 0 L D 3 E R 5 ,  LŴW El. W i  IB

p o l e o a 1664-<

MALWINA ROSENMAN
L w ó w , J a g ie l lo ń s l ia  17.

W M îrSTMaCMMrjB •» **
®#̂ 3«wŵ  f̂ scrjęc*
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P r& w & z lm ą  fglfcfeysmę do tą
poleoa najtaniej 1686-10
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P S O iK H l  mGlfflftZ D K g
Monogramy, napisy w złocie i srebrze wykonu e najtani

rytownik i. Goldgeier, ^  SK.Su5i
Ł-'̂

T y l l f f t  w brami Andiio-
i j I n U  | e g L, n j lad m e jsz e  
i najtańsze warkocze kupuje 
sit; wyczeszki. piz jmujesię 

szeUic roboty z wyczeszek, 
;amska iryzyeika Pytlak z9

umiejący i na 
l U n ć l Z w  szr-jbsziaku i - 

zdoln uczniowie znajdą 
obo ę w t  mie Inż. 

Schwartz i Płatek ul. Sakra 
iKittek 16. 841— 1

i n l f^  111 ° 6'zernego il>- L. J  n :U i u żonego z ki k u

okoj ewe t. .. sala p"S u-
uje Zwązek keramiczny,

■ I św. 4of i 5 8 2 - 4

E S S S S L IŁ i i

* Kfl H l E i , FOLESklEIT
Polski Związek hand owy dla importu i exportu, spółka 
z oiran, odjow.  Uwćw, pi. Maryacki 5, Hotei Frari-uski,

p o s z u k u j  o  d o  k u p n a  n a  K o rzy stn y ch  w a r u n k a c h :

Fabryki, paresls ped fabryki, lokale fabry
czne, parcsla budowlane, domy \ wszelkie 
nieruchomości, kopalnia, lasy, drzewostany, 
dobra ziemsk e 11, p, organizuje parceiacye

i i i o W  wszslldg t e a t e  na ws*iinfcili

î mmimmi8Exm smm- P
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K
cóż na nich się okaże?

astronomia nam wydzwania:
„Chodźcie do mnie na ŚNIADANIA 1“

T

Wszystko na co miejsce W BARZE.

Smak w arszaw ski tu zakwita,
Restauracya znakomita, 

u na pysznej masz omaście 
Obiad w pięć dań za p iętnaście I 

lównież — dla taniości szczerej —
M% Za czternaście k. dań cztery,

O hok tego w krótkie słowa,
Jest K A W IA R N IA  W Y B O R O W A .

M a dobitek, ma przychodzień,
SALONOWY KONCERT CODZIEŃ

Oto, czemu dziś znajomi 
Lubią randki w „Gastronomii".

m imo cen dziś rozwydrzenie,
Tu w przystępnej wszystko cenie.

t  dzień cały kuchnia dymi,
Już woniami nęcąc swymi,

M gdy wszystko się nie mieści 
W rymowanej opowieści,

dodaimy jeszcze proz , że  „Gastronomia" prz'Mmtije 
zam ów ie t ia  na w e s e l a ,  bam.iety ł po&zezeg 1 c 

pólmiiKi. tói>4 1

Józef Kor.dik - „Gastronomia
óg  Fit karski aj („da-*nipj Metropol") Pańska 1

m  gEiS5SSśms5ffii«.ss22m sssa sm o a a ^

N A  Ś W I Ę T A  S
marynatv,w&», p wo

y e y
H T G I B N A  S -g o

f l i s  kown ł z ir n  > 
poretiach pr^yBtijpn ch

.13

'■fm w ńk  l .  O c ld g g f c r ,  ^

Bauczuttowe i metaio^c * 
konuje po najtańszych cerfac 

ŚY^STtiSE  
X.. 1 7  r! i *

uporczv,Kre odciski i zgrubisłe naskćrfti usutBft 
radykalnie bez najmr.iejzego balu

[ I I I E i E l !  111S U  U  i i  [ I I I !
Cena flaszki z pędzelkiem Ó  l x o r .

Skład i wyrób:

b e h  k  m a m  i m  a a  m
^:aiw»3is@ aHtta4!aes)(»^% ijB;£aiaa«a«aadr<at't^ 

| Z a& lad  den tystyczn o-tech n iczn y
9
9iias«aa
a«a

O n ! P i l i ł o ,itti;
wykonuje wswtelkio roboty wcatug 

najnowszych systemów

L w ó w ,  H a z i n i i e r z o w s K a  17 , p a s a ł

®KBa®«SB!S3!EBinTi '*0318*!" it®»eSBSI '  t ta £ 3 3 B t

&
Itft»
sIł«I-te
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I . F U I 1 K

V p'- leca tc.nio 
DOJt KOMISi.IWO HANDLOWY

A N  N ,S k : t  i b k o w  : 2 >.

KOLSM3STOS2I
s p rz e d )  je vi nne 1 klasy p o ło ż o n e  w b 
GaMcyi ś odkowej 3 kttt od m iasta po 
w ta to w e g o  i i t a c y i  kole ow  j ,  w  p o 
b liż u  k o ś c io ła  i szkoły w  cenie 4 000 do 

8 000 k o ro n  z a  in o rg . 1613-3

M m  b m  H i r  r i G i a j i !
sst F r w fe tw e fc , a !  d  t r d z k a  20 .

^SOSBEOTOE: ’mŁ'«2IC3ESSI!E2E^k-... M28L?'

CKKZYJ.’, :E DO EPSZSDAnm gitara, flet, buty 
z cholewami Nr. 40, wiarzcłiy na buetki damski; 
Nr. 37 i 33, kurtka zimowa długa, kilka par spodni
i inne rzeczy. Sobieskiego 15, SIdep kamicowy.

Btaswt-3

największy kinoteatr we O r y g in a ln y  konspiracyjny 
Lwowie wySwiet a od pią- Krainut w 4 -ch  częściami! z
tku 19 go grudnia b. r. . , ■ . .. , , życia  a n a rc h is tó w  rosy j-f r zy  ilustracyi koncer . . . .
to w y e h  organów 1 do- s k ic h  p . t . : = = = = =

borow ej, o r k ie s t r y  z  a r t y s tk ą  C E Ł  A  H X j O ' i ‘ Ą .  B Ó O  lr?T3 1 » X 3K r  w  n a c z e ln e j  r o l i .

I S S f l  P I

Nadto urupełnia pro
gram nadz>' yczaj^a ko- 
meuya w 2 och aktacn

?  ?  ?

i  ?.
0d soboty słynny a* rysta

® •
- s rrn rn m 0 ^rx m m ^i^ isu B m rm m s5 m m B a tw sa B m w i^7 r^m sa ^n v E iP sa K -  g#

Kg papier kancelaryjny, maszynowy, konceptowy i koperty poieca;
»  J 3 r * i i J j l j E M r n  i S  n . . ^J sel**

B = = = = s  ' W &  L w o * x i s r x  , r Ł l .  S 3 3 r ix is t :x L )b  a . .  -

jym  Y E 2T  •  &  *

M  r a j  s z c z ę ś c i a

w  n a jn o w sz y m  
5 -sK io w y m  

sa c y jn y m  
d r a m a c ie  p
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